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B e z k a r n o ś ć
Proces k arte lu  cementowego u ja ­

w nił niezw ykłe zbrodnie, dokonane 
n a  organizm ie gospodarczym  i spo­
łecznym  k ra ju : zabijanie doniosłej
gałęzi przem ysłu, pow iększanie bez­
robocia, pob .eran ie łapów ek od za­
granicy p rzez  jednostki pasorzytni- 
cze, paraliżow anie ruchu budow lane­
go w k ra ju  i t. d. Podobnie postępu­
ją zresztą  i inne karte le , którym  nic 
za to się nie dzieje, a i kartelow i ce­
m entow em u —  jak wiadom o — krzy­
w da się nie stała, będzie on w tej lub 
owej formie nada l grasował.

A le nietylko karte le  są nietykalne, 
tak że  kierow nikom  tych karteli, p a ­
nom kartelowcom , wszystko uchodzi 
bezkarn.e. Na procesie karte lu  cemen 
tow ego m ówiło się jedynie o d z ia ła l­
ności karte lu , jak o jak ie jś  postaci 
m itycznej, lub o pojęciu oderwanem , 
a  nie jak o instytucji, k .erow anej 
p rzez  grono ludzi, podlegających  tym 
sam ym  obowiązkom i praw om  co 
wszyscy obywatele. Nikomu z panów 
sędziów nie przyszło  też do głowy, 
że m ożna i należy  pociągnąć do od­
powiedzialności nie karte l, lecz p a ­
nów kartelow ców .

N ikt nas nie posądzi o sym patję  
do okresu „przedm ajow ego", w k tó ­
rym  byliśm y przew ażnie w opozycji 
do rządów  ówczesnych. A  przecież 
przypom inam y sobie, jak b. p rem jer 
Paderewski  z trybuny  sejm owej gro­
m ił paskarzy  i groził im szubienicą. 
G roźba pozostała  w sali sejm ow ej i 
żadnego p ask a rza  nie powieszono, a le  
bądźcobądź był to  odruch oburzenia 
n a  szkodnictw o społeczne paskarzy, 
ok radających  ludność i skarb i znie­
naw idzonych przez najszersze  masy. 
Ów gest odpow iadał też nastro jom
tych mas.

A  czy karte le  nie u p raw iają  w ięk­
szego rozboju na  ludności, niż owi 
p ask a rze?  Twierdzim y, że tak.

P rzvpom inam y też sobie z okresu 
„sejm ow ładztw a" ustaw ę przeciw  ła ­
pow nictw a urzędników, p rzew idu jącą  
wysokie kary  aż  do kary śmierci w łą­
cznie, co już było zbytnią surow ością 
i okrucieństw em . Nie wiemy w jakim 
stopniu ustaw a była wykonywana, 
k ary  śmierci — na szczęście — nie 
zastosow ano ani razu. A le znowu do­
wód przynajm niej dobrej woli tęp ie­
n ia nadużyć n a  stanow iskach u rzędo­
wych.

Panow ie kartelow cy b orą dziś gru­
be łapów ki od ,,obcych agen tu r" w 
nagrodę za szkodzenie gospodarstw u 
polskiem u i za to im włos z głowy nie 
spada.

W  Rosji sowieckiej tak a  p rak ty k a  
karte low a nazyw a się sabotażem , za 
k tóry  grozi kara  śmierci, w ielokrotnie 
już stosow ana p rzez  w ładze sowiec­
kie.

U nas to samo uchodzi bezkarnie.
K arte le , syndykaty, poszczególne 

przedsiębiorstw a, up raw ia ją  u  nas 
zresztą  n iety lko sabotaż gospodarczy, 
n iety lko  o k rad a ją  skarb  z podatków , 
a le  też w w ielu w ypadkach popełn ia­
ją  zw ykłą zd rad ę  k ra ju . I to  im także 
uchodzi bezkarnie. Ba! P rasie  zab ra­
n ia  się naw et o  tem  pisać!

Panow ie kartelow cy m ają  jedno na 
swe uspraw iedliw ienie: sp rzy ja  im
konjunk tura  po lityczna, sp rzy ja  „sy­
stem ". „S anacja"  to le ru je  karte le , po 
p ie ra  je, a  n iekiedy zm usza do two­
rzenia karte li. .Czołowi ludzie „sana­
c ji"  zasiad a ją  w kierow niczych cia­
łach  karteli. D aw niejszy pask arz  m u­
siał się poniekąd  „przem ycać", uk ry ­
wać w społeczeństw ie. K artelow iec 
p a rad u je  w „m ajestacie p raw a"  i za li­
cza  siebie do elity.

N ikt ty le  nie gada o swej odpow ie­
dzialności co „sanacja", ale też n ik t 
tak  nie odczuw a na sobie braku  tej 
odpow iedzialności, co ludzie z obozu 
„sanacyjnego", n ik t nie czu je  się tak  
bezkarnym  jak oni.

I tak  się dzieje we wszystkich kra- 
j'ach dyk tatu ry . Póki obóz dyk tatu ry  
jest u  w ładzy i nie m a n ad  sobą kon­
troli, robi co mu się podoba, dufny w 
sw ą siłę fizyczną. Odpowiedzialność 
przychodzi dopiero po obaleniu dyk­

tatury, z rąk tych, co byli dotąd jej 
ofiarą.

W iedzą o tem dobrze dyk tatu ry  
faszystowskie i d latego ho łdu ją h a­
słu: „po nas potop",

( j  mb.)

Niepoprawny Mac-Donald
wyciąga ręce do Hitlera
„Wróćcie do wspólnego stołu!..."

Przemawiając onegdaj na bankiecie w 
| Guildhall, premjer Mac Donald, podkre-

99 W y b o r y >•
Jak wiadomo, obecnie odbywają się 

w tempie błyskawicznem, z zachowa­
niem ścisłej... tajemnicy, wybory do rad 
gromadzkich. Ludność niejednokrotnie 
dowiaduje się o rozpisaniu wyborów w 
dniu samych wyborów, nie mogąc, c- 
czywiście, sprawdzić nawet spisów wy­
borczych. Wobec tego chłopi po wsiach 
masowo wstrzymują się od udziału w 
wyborach. W rezultacie odbywają się 
zebrania, często składające się tylko z

garsteczki ludzi, którzy odbywają „wy­
bory" przez aklamację, mając tylko jed­
ną listę. Tu się kryje w ytłum aczeni 
faktu, że np. na 198 gromad wiejskich 
na terenie powiatu łódzkiego, głosowa­
nie odbyło się tylko w pięciu!!

W taktem samem tempie odbywają 
się „wybory" na terenach innych po­
wiatów i, oczywiście, z podobnym skut­
kiem.

Podobno akcją „wyborczą" kierują

wszędzie nauczyciele ze związku p 
Smulikowskiego. Winszujemy!!

W ostatniej chwili donoszą nam, że w 
Jaworznie komisja wyborcza „wyinter­
pretow ała' poprostu, że przy głosowa­
niu i obliczaniu głosów nie mają prawa 
być obecni mężowie zaufania list (?!).

Jak widzimy te swoiste „wybory" sta­
ją się w praktyce czemś.,, zupełnie nie- 
zwykłem.

śliwszy na wstępie poprawę sytuaćk 
gospodarczej kraju, przeszedł do zagad­
nienia rozbrojenia.

Powinniśmy — mówił premjer — jesz- 
czynniej starać się o rozproszeniaoze

„ W y b o r y ” w  N iem czech
Przym us głosow ania

Ministerjum propagandy wydało spe­
cjalne znaczki, które otrzyma jutro każ­
dy wyborca po złożeniu głosu.

Zarządzenie to ma na celu uniemożli­
wienie uchylania się od głosowania.

Kierownictwo miejscowej organizacji 
hitlerowskiej w Trewirze wydało swym 
członkom nakaz zatrzymania każdej o- 
soby, która ukaże się jutro na ulicy bez

znaczka, stwierdzającego oddanie gło­
su. Wszyscy członkowie organizacyj hi­
tlerowskich otrzymali nakaz przestrze­

gania, aby cała ludność danego okręgu 
wzięła udział w głosowaniu.

• > « >

Piętnasta rocznica
Piętnastej rocznicy Niepodległoś­

ci Polski poświęcimy znaczną część 
ju trze jszego , powiększonego numeru  
„Robotnika". Chcielibyśmy przypo­
mnieć pewne F A K T Y  H IS T O R Y CZ- 
NE, rozmyślnie przemilczane i zacie­
mnione w  historjozofji urzędowej. 
Chcielibyśmy przypomnieć, że listo­
pad r. 1918 dokonał się pod hasłami 
R Z Ą D U  LU B E LSK IE G O , wbrew tym  
ideom, poglądom i myślom, k tó ie  sta­
nowią w tej chwili treść dzisiejszej 
rzeczywistości polskiej.

L IS T O P A D  R. 1918 nie jest i nie 
będzie dla nas nigdy rzeczą obcą, cho 
ciaż zn a jd u jem y  się teraz poza na­
wiasem wszelkich uroczystości ofi­
cjalnych; ten L IS I  O P A D  powstał nie 
ty lko  ze zwycięstwa militarnego mo­
carstw Zachodu i Stanów Z jednoczo­
nych A m e ry k i  Północnej; powstał on 
tak samo z W IE L K IE J  F A L I  R E ­
W O L U C Y JN E J ,  p łynącej podówczas  
poprzez świat", przesłanki zaś, które  
um ożliwiły obalenie okupacji niemiec­
kiej i austrjackiej W Ł A S N E M I  S I ­
Ł A M I  sięgają swem źródłem do d łu ­
goletniej niezmordowanej pracy POL­
S K IE G O  RUCHU S O C J A L IS T Y C Z ­
NEGO, do krwawej ofiary Organiza­
cji Bojowej, do „czasów nielegal­
nych'", do w ysiłku  Pogotowia Bojo­
wego w  latach 1917— 1918.

N ik t  i nic, żadne „poprawki histo­
ryczne" nie zdołają  oderwać P O L ­
S K I E J  P A R T J I  S O C J A L IS T Y C Z ­
N E J  od tych dziejowych dni, w k tó ­
rych Polska odzyskiwała  swoją N ie­
podległość. Żadne też usłużne stara­
nie nie zmieni praw dy historycznej,  
że testament społeczny i polityczny  
tam tych dni, w yrażony  w  M A N IF E ­
ŚCIE R Z Ą D U  L U B E L SK IE G O  zagu­
biony został oddawna przez  kiero­
wników  „sanacyjnego“ system u rzą­
dzenia.

P O L S K IE J  P A R T J I  S O C J A L I ­
S T Y C Z N E J  niema dzisia j na uroczy­
stościach Polski urzędowej. A le  PO L­
S K A  P A R T J A  S O C J A L IS T Y C Z N A  
pozostaje na stronicach His*orji.

1 to w ystarcza  najzupełn iej...

Stany Zjednoczone
i Związek Republik Sowietk’ch

Wedle otrzymanych z Moskwy wiado­
mości między komisarzem Litwinowem, 
a prezydentem Rooseveltem już zostało 
osiągnięte zasadnicze porozumienie we 
wszystkich najważniejszych kwestiach. 
Amerykańskie koła w Moskwie ocze­
kują oficjalnego aktu wzajemnego uzna­

nia de jure i nawiązania stosunków dy­
plomatycznych w najbliższym czasie.
Wszystkie pisma przepełnione są opisa­
mi pobytu komisarza Litwinowa w Sta­
nach Zjednoczonych, oraz cytatami z 
prasy amerykańskiej.

Aresztowanie członków U.O.N.
w  C z e c h o s ł o w a c j i

Policja polityczna Pragi* dokonała li­
cznych aresztowań wśród emigrantów 
ukraińskich, należących do O. U. N. 
Aresztowania te mają charakter ponie­
kąd sensacy ny, ponieważ wśród aresz­
towanych znajdują się najbliżsi współ­
pracownicy szefa O UN, pułk. Korowa!- 
ca, członkowie kierownictwa nacjona.i- 
stów ukraińskich, Martynec i Senik, 
oraz pięciu innych wybitnych członków 
organizacji. Policja przeprowadziła 
szczegółową rewizję w redakcji orgsna 
Kcp.gwalca, „Rozbudowa Nacji", :ak ró­
wnież w mieszikaniach aresztowanych, 
konfiskując szereg znalezionych m ate­
riałów i dokumentów. Śledztwo w spra­
wie aresztowanych nacjonalistów ukra­
ińskich otoczone jest tajemnicą. Powo­
dem aresztowań było ujawnienie łączno-

X I  Z j a z d
P.S.P.R. w  C zechosłow acji

Dziś rozpoczynają się w KARWINIE 
obrady XI Zjazdu POLSKIEJ SOCJALI­
STYCZNEJ PARTJI ROBOTNICZEJ w 
Czechosłowacji.

Obradom towarzyszyć będą najlepsze 
życzenia całego polskiego ruchu socjali­
stycznego.

Nowy dekret sowiecki
• Dekret, podpisany przez Staiina i Mo- 

łotowa, zawiesza wolny handel produk­
tami wiejskfemi do czasu nietylko wy­
konania dostaw zbożowych, ale i utwo­
rzenia rezerw nasiennych przez wszyst­
kie kolektywy. Większość okręgów 
Związku Sowieckiego, m. in. Ukraina, 
plan dostaw zbożowych całkowicie wy­
konała.

ści pomiędzy poszczególnymi członkami 
OUN i wykrytą ostatnio centralą wy­
wiadowczą hitlerowców, która działaia 
na terenie Czechosłowacji. Jednocześnie 
władze zakazały wydawania pism OUN.

w narodach tych obaw i tych wyimagi­
nowanych niesprawiedliwości, które "w 
końcu prowadzą do wojny. Proporcja 
zbrojeń, jaka może być przyjęta w kon­
wencji międzynarodowej, zależy od tych 
krajów, które myślą o ryzyku, jakie po­
ciąga za sobą redukcja zbrojeń.

Niemcy muszą być sygnatariuszami 
każdej konwencji rozbrojeniowej, Cói 
stoi obecnie Niemcom na przeszkodz.e 
przyjść i przedstawić nam swą sprawę?

Zwróciłyby się one przecież do trybu­
nału ludzi, którzy chcą pokoju i pragną 
dać im możliwe pod każdym względem 
zadośćuczynienie.

Polityka nasza jest w dalszym ciągu 
polityką pokoju, polityką utrzymania 
współpracy pomiędzy Francją, Włocha­
mi, Wielką Brytanją i Stanami Zjedno- 
czonemi i polityką uczynienia wszyst­
kiego, co jest możliwe, aby sprowadzić 
Niemcy do nas i do naszych rokowań.

Obecne stanowisko Niemiec nie jest 
dobre ani dla nich, ani dla Europy.

Przy takiem stanowisku jest rzeczą 
nietylko trudną, ale prawie niemożliwą 

.pozostać rozsądnym i szlachetnym, i
Takie stanowisko nie może się utrzy­

mać.
Przed kilku dniami minister von NeO- 

rath zaznaczył, iż Rząd jego ma uczy­
nić pewne propozycje. Chcielibyśmy
otrzymać. -Jfei

Będą one rozpatrzone przez nas ja*.-
najżyczliwiej i najbezstronniej.

Zagadnienie niemieckie polega obec­
nie nietylko na pokonaniu wrogiegO'^- 
stosunkowania się, ile na przyłączenia 
się Niemiec do reszty państw drogą do- 
star-Cenia dowodów, które muszą być 
czemś więcej, aniżeli słowami, dowo­
dów dobrej woli, pragnienia nawiązali'a 
stosunków dobrego sąsiedztwa i stania 
się wpływowym czynnikiem współpracy 
celem rozproszenia w Europie podejrzeń 
i usunięcia niestałości, co utrudnia nam 
wszystkim wykonanie zadania, które 
skłonni jesteśmy wykonać, jeżeli po- 
zwolą na to okoliczności#

Rewelacje „Daily Herald"
In ic ja ty w a  p o ch od z i od  b lo k u  H itler-M usso lin i

Prasa angielska podkreśla znaczenie 
wczorajszego przemówienia Mac Do­
nalda, stwierdzając, że prem er skorzy­
stał z bankietu, aby zaprosić Niemcy z 
powrotem do stołu konferencyjnego 
w Genewie.

W związku z tem socjalistyczny „Da'ly 
Herald" podaje następujące ciekawe in­
formacje o zakulisowej działalności dy­
plomatyczne', pozostającej w pewnym 
związku z zaproszeniem Mac Donalda, 
wypowiedzianem onegdaj publicznie

Istnieje możliwość — pisze dziennik 
że w ciągu najbliższych kilku dni n«- 
stąpią pewne posunięcia dyplomatyczne, 
których rezultatem może być podjęć e 
nanowo rozmów rozbrojeniowych z
Niemcami.

Dlatego też minister Simon odłożył 
swój wyjazd do Genewy, mając nadzie­
ję, że uda się tam w przyszłym tygodnui.

Z początku spodziewano się, że p'smn 
odręczne Hitlera, jakie Goering zawiózł 
do Mussoliniego, otworzy możliwości, 
które mogą być poważnie i z sympatią 
rozpatrzone przez mocarstwa.

Możliwości te jednak doznały roz­
czarowania. Aczkolwiek ton tego p’» 
ma odręcznego był „pojednawczy , t̂o 
jednak było ono zbyt ogólnikowe, aoy

mogło stworzyć możliwość podjęcia zno­
wu konkretnych kontaktów.

Wizyta Goeringa traktowana fcis.. 
nie jako zamknięcie, ale ja k o  otwmręie 
nowego rozdziału. Goering zabrał ze 
sobą do Berlina pismo odręczne Musso-
liniego. . ..  . .

Napewno nastąpią w naibnzszycn 
dniach dalsze kontakty pomiędzy Ber­
linem a Rzymem.

Aczkolwiek — pisze dalej dziennik— 
niema powodów do przypuszczenia, te  
Rzad niemiecki ma zamiar odstąpić od 
swego żądania natychmiastowego rów­
nouprawnienia bez zastrzeżeń, ô ied- 
nak istnieją słuszne podstawy do mnie­
mania, że Rząd niemiecki z chęcią po­
witałby możliwość podjęcia nanowo dy­
s k u s j i ,  kilkakrotne wyrażanie gotowości 
porozumienia się z Francją oraz jnack., 
w y p u s z c z o n e  w kierunku Pragi i Wir* 
szawy, wskazu ą, w jakim kierunku 
zmierzają wydarzenia.

Z. P. P. S.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od­

będzie się w środę, dn. 22 listopada, o 
godz. 10 r. w lokalu własnym w  Seimie.

PREZYDJUM,
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Jeszcze jedna „wielka mowa" Hitlera
Tym razem — do robotników

W ielka manifestacja w zakładach S ie­
mensa rozpoczęła się wczoraj o godz. 
12 min. 45 przemówieniem Goebbelsa, 
k tóry  m. ii., oświadczył, że „Niemcy są 
dziś siedzibą najszczęśliwszego narodu, 
ponieważ zrozumiały, że mają misję do 
spełnienia, wskazując EuTopie drogę do 
pokoju”.

W chwili zjawienia się kanclerza Hi­
tlera odezwały się wszystkie syreny fa­
bryczne. W śród okrzyków : „heil" kan­
clerz wchodzi na podwyższenie w hali 
maszyn. Rozpoczynając przem ówienie, 
Hitler oświadcza, że ma więcej p raw  od 
innych do przem aw iania do ludu, bo z 
r.iego sam pochodzi. N astępnie, robiąc 
aluzję do roku 1918, oświadcza, że m -  
ród niemiecki raz już zawiódł, a on 
chciałby aby zawód ten nie pow tórzył 
się. On sam był równie mało odpowie-

„Rozbudowa"
Jak podaje prasa łódzka, jednym z punk­

tów programu oficjalnej uroczystości 11-go 
listopada ma być „poświęcenie kamienia 
węgielnego pod wielki gmach im. marsz. 
Piłsudskiego"... W gmachu tym  — czytamy 
dalej — znajdzie pomieszczenie 10 ORGA- 
N IZA C YJ PRORZĄDOWYCH, które zaj­
mą po 2 pokoje, 6 pokojów gościnnych, sa­
la gimnastyczna oraz lokale dla woźnych 
i administracji"... Na czele komitetu bu­
dowy stoją: p. komisarz rządoioy magis­
tratu  w. Łodzi — Wojewódzki i  poseł z BB 
p. Wolczyński.

Nie można się, naturalnie, gorszyć ani 
dziwić, że „organizacje prorządowe" budu­
ją na sice potrzeby gmach tak okazały: 
każda organizacja partyjna, a zwłaszcza 
taka, której nic obowiązuje nakaz t. zw. 
.naciskania pasa", może wznosić domy i 
budynki wedle swych zasobów i możliwo­
ści.

Radzibyśmy się jednak byli doioiedzieć— 
o czem głucho we lozmiankach prasowych— 
ZA CZYJE I  ZA JA K IE  PIENIĄD ZE  
budowane będą te wspaniałe sale „na 1500 
osób" i wszelkie inne wymienione wyżej 
cudowności. * Ta kwestja nie może w dzi­
siejszych warunkach należeć do najmniej 
interesujących. A.

dzialny za wojnę, jak każdy z robotni­
ków, słuchających go obecnie. Był wów 
czas inałym robakiem . Po wojnie posta­
wił sobie za zadanie wyciągnąć naród 
niem iecki z nieszczęścia, widząc, że nie 
możr.a w alką klasow ą uratow ać naro­
du. W dalszym ciągu w ostrych sło­
wach kanclerz zaatakow ał T rak ta t W er 
salski, zarzucając mu, iż podzielił św iat 
na zwycięzców i zwyciężonych. Zda­
niem Hitlera naród  niem iecki wypełnił 
w szystkie zobow iązania trak tatow e. W 
dalszym ciągu w ystąpił Hitler przeciwko 
wewnętrznej walce partyjnej, tw ierdząc, 
że tylko m ała „kl ka m iędzynarodow a” 
szczuje ludzi przeciw ko sobie. W śród 
słuchaczy odzywają się głosy: ,,Żydz;,‘. 
Jednakże naród  niem iecki jest związa­
ny z ziemią i nie chce iść za tymi agi­
tatoram i. Zrozumiał on, że trzeba stw o­
rzyć nowy ruch, w którym  połączą się 
uczucia nacjonalizm u z ideją ,.socjali­
zmu". Program  wskazuje, że decydujące 
znaczenie ma tylko naród. Broniąc się 
od zarzutu, że zniszczył stronnictw a 
m arksistow skie, kanclerz oświadczył: 
„nietylko zniszczyłem m arksistów, ale 
i inne stronnictw a mieszczańskie; znisz­
czyłem je, żeby wspólnie dziś praco­
wać. Prosiłem  o 4 la ta  dla urzeczyw ist­
nienia mego program u, gdyż nie można 
odrazu wszystkiego wykonać. Mojem 
zadaniem  jest p raca wychowawcza. J e ­
żeli nie dostanę dziś wszystkich, to je­
dnak następne pokolenie należy do nas, 
gdyż my je wychowywamy”.

N astępnie kanclerz zapew niał, że pro 
gram swój wykonać może tylko w spo- 

I koju i pokoju. W dalszym ciągu podkre­
śla Hitler, że bez rów noupraw nienia nie 
można myśleć o napraw ie gospodarczej 
w Niemczech. Jeżeli zagranica chce 
Niemcom swą wolę dyktować, to może 
to  uczynić, ale nie uzyskując podpisu 
kanclerza Rzeszy.

„Naród niem iecki” — oznajmił dalej 
H itler — „nigdy nie złam ał swego sło­
wa, przeciw nie zbyt skrupulatnie trzy ­
mał się swoich zobowiązań podczas woj 
ny, co było może jego błędem ". Zagra­
nica n ’e powinna identyfikow ać niem ie­
ckiej emigracji politycznej z narodem, 
gdyż emigranci są tylko „defraudanta-

Emisja bonów inwestycyjnych
na 10 milionów złotych z dniem 1 grudnia

Na podstawie dekre tu  Prezydenta o 
utworzeniu funduszu inwestycyjnego,
wydał m inister skarbu, prof. Zawadzki, 
dnia 10 b. m. rozporządzenie o emisji 
bonów funduszu inwestycyjnego.

Z dniem 1 grudnia 1933 wypuszczo­
nych będzie 10 seryj bezterminowych, 
nieoprocentow anych bonów funduszu in­
westycyjnego w odcinkach po 25 z ł , 
wartości nominalnej. Każda serja obej­
muje 40.000 sztuk bonów o num eracd 
kolejnej od 1 do 40.000 Numery serji 
oznaczone są cyframi rzymskiemi od l 
do X. Ogółem zatem emisja bonów fun­
duszu inwestycyjnego na dzień 1 gru­
dnia r. b wyniesie 400 tysięcy sztuk na 
sumę 10 miljonów złotych.

U m arzanie  bonów funduszu inwesty­
cyjnego odbyw ać się będzie w drodze 
losow ania  publicznego, przeprow adza­
nego co tydzień przez komisję rządową 
Losowanie polega na wyciągnięciu s ie ­
dmiu numerów z liczby num erów od 1 
do 40.000, przyczem bony, opatrzone 
wyciągniętymi numerami, uzina'e się za 
równocześnie  wylosowane we w szyst­
kich serjach. Losowanie odbywać się 
będzie co czw artek ,  jeśli zaś czw artek 
jest dniem świątecznym, losowanie prze 
suwa się na środę, a o ile i środa i czw ar­
te k  są dniami świątecznymi, losowanie 
odby w ać się będzie w pią tek .

Z m ian y

W ylosowane bony funduszu inw esty­
cyjnego wykupywane będą przez kasy 
urzędów skarbowych po 100 zł. za bon 
25-złotowy. Sprzedaż bonów funduszu 
inwestycyjnego odbywać się będzie za 
pośrednictw em  kas urzędów  skarbo­
wych, urzędów pocztowych oraz innych, 
upoważnionych do tego placówek 

Bony funduszu inwestycyjnego przyj­
mowane będą w imiennej wartości przez 
kasy urzędników skarbowych i urzędów 
celnych na zapłatę wszelkich państw o­
wych podatków  i danin, opłat, ceł, kar 
pieniężnych i grzywien oraz na spłatę 
zobowiązań pieniężnych wobec skarbu 
państw a. Bony funduszu inwestycyjne­
go mogą być wymienione przez kasy 
urzędów  skarbowych na gotówkę w e ­
dług ich wartości imiennei bez żadnych 
potrąceń. Jeżeli kwota bonów, przed- 
staw ’ona w el'anej kasie do wymiany 
przez jedną osobę w ciągu jednego dnia, 
nie przekracza 100 złotych, wymiana 
następuje natychmiast. O ile kw ota ta 
wynosi ponad 100 do 5000 złotych — 
wymiana następuje w ciągu dni trzech 
W ymiana bonów, jednorazowo przed­
stawionych przez jedną osobę w kw o­
tach ponad 5000 zł., może być usku­
teczniona wyłącznie w kasie pierw sze­
go urzędu skarbowego w W arszawie.

(PRESS)

w Warszawskiej Kasie Chorych
W warszawskiej Kasie Chorych zo­

stał zwolniony ze stanow iska p. Hanna- 
ta - Garmat, długoletni wice - dyrektor 
i były p. o. dyrek tora  Kasy.

P. Garmat otrzym ał w prawdzie trzy­
miesięczne odszkodowanie, jednak zwoi 
nienie go ze stanow iska stanowiło dla 
niego samego ogromną niespodziankę, 

\  ar jera urzędnicza p. Jerzego Gar- 
“  w? W ła nas tępuiąca:
r z e ln V 1Ch 1J905- 8 P- Garmat był u- 
n r l t  d T  ,° ^ t ^ y c h  poruczeń 

z w J "  .a^ rZe P s k o w s k im . Za „zasługi , położone na tern stanowisku, 
m ianowany został naczelnikiem powiatu 
będzińskiego. P. Garmat nazywał sie 
w tedy Harmata.

Po uzyskaniu Niepodległości p. Har­
mata zmienił nazwisko na Garmat i

wstąpił na słuiżbę państwową, gdzie 
aw ansow ał tak  dalece, że został m iano­
wany w ice-prezesem  ’ dzkiej Izby S kar­
bowej

Po zem erytow aniu p, Harmata - Gar­
mat otrzym ał posadę wice - dyrektora 
warszawskiej Kasy. N astąpiło to w 
okresie niepodzielnych wpływów w  K a­
sach p. Prystora,

Dziwnem w tej całej spraw ie jest je­
dno, że kiedy p. Garmat angażowany 
był na stanowisko wice - dyrektora Ka­
sy, m iarodajne czynniki były poinform o­
wane o jego przeszłości. Nie przeszko­
dziło to powierzeniu p. Garmatowi tak 
wysokiego stanow iska,

Teraz, rap tem  przypom niano sobie o 
przeszłości p. G arm ata i zwolniono go 
z  Kasy Chorych.

mi”. „Plebiscyt" z 12 listopada ma na 
celu zadem onstrow ać światu że zagra­
nica „nie może liczyć na swoich soju­
szników w Niemczech '. K anclerz pod­
kreślił dalej, że dla niego istnieje ty lko 
naród i ten naród potw ierdzi 12 listo­
pada obecną linję polityczną Rządu. J e ­
steśmy gotowi uczestniczyć w każdej 
konferencji m iędzynarodowej oraz pod­
pisać każdą międzynarodową umowę, a- 
le tylko jako równi z równymi, gdyż na­
ród niem iecki nie jest mniej w art od 
innego.

Hitler zakończył apelem, wzywając 
robotników  do zadem onstrowania 12 li­
stopada przed zagranicą, że nie pozwo­
lą oni r.a „naruszenie honoru niem iec­
kiego".

Sytuacja w Afganistanie
Zabójcami króla byli zwolennicy Amanullaha? 
Wrzenie w całym kraju

Z Peszaw aru donoszą, że król Moha- 
med Nadir Szach został zamordowany w 
chwili opuszczania haremu przez zw o­
lenników Amanullaha.

Napastnicy dali do króla trzy strzały 
rewolwerowe.

Nadir Szach padł ranny, lecz usiłował 
się bronić.

N apastnicy powalili króla na ziemię i 
wlekli go, a wreszcie wśród krzyków ko 
biet haremowych zasztyletowali.

Gdy dworzanie nadbiegli na pomoc 
królowi, był on już martwy.

W  Kabulu panuje nastrój . niesłycha­
nie podniecony.

Pomimo proklam owania królem na­
stępny tronu Mohameda Zahir Szacha 
panuje ogólnie przeświadczenie, że nie

Hitlerowcy Akwizgranu
„ofiarami" zręcznego oszusta

Rozmach" a trudności życia praktycznegou

Sensacją stało się dla hitlerowców 
okręgu akwizgrańskiego aresztowanie 
pewnego osobnika, który podaw ał się 
za księcia Bogdanowa i bawił od kilku 
tygodni w Akwizgranie, jako rzekomy 
przedstaw iciel rosyjskich faszystów.

Oszust ten, którego prawdziwe nazwi­
sko brzmi William Vam Boom, był „go­
ściem” wybitnych przedstawicieli miej­
scowej organizacji hitlerowskiej i zajmo­
wał luksusowy apartam ent w jednym z 
najlepszych hoteli w mieście.

W  rocznicę urodzin rzekomego księ­
cia urządzili hitlerowcy bankiet, pod­
czas którego wygłoszono przemówienia 
na cześć znakomitego gościa.

Oszustwo wykryło się naskutek zbyt

Na Hubie

częstego powoływania się fałszywego 
księcia na rzekome pokrew ieństw o z 
belgijskim domem panującym, co ze 
względu na jego rosyjskie nazwisko bu­
dziło podejrzenie.

Jak  się okazało nie był to pierwszy 
wyczyn oszusta. Van Boom, który jest 
Flamandczykiem i obywatelem  belgij­
skim, występował już kiedyś, jako h ra ­
bia Wilhelm Van Boom w Jugosławji i 
Włoszech, dokąd jeździł ze zręcznie pod 
robionymi listami polecającymi, jako 
delegat belgijskiego związku harcerzy.

Historja ta przypomina sprawę oszu­
sta Domelli, który  przed kilku laty  po­
dawał się w Westfalji i Nadrenji za jed­
nego z synów byłego kronprinza.

C z ę ś ć  p o w s t a ń c ó w  p o d d a t a  s ię
Wojska rządowe, przy współudziała- 

niu dwóch kanonierek, rozpoczęły
wczoraj gwałtowny atak  na fortecę 
Atares, gdzie schroniło się 2000 po­

wstańców. Po długotrwałej kanonadzie 
powstańcy wywiesili chorągiew Czer­
wonego Krzyża, a ponieważ ogień nie 
ustawał, poddali się.

Zmiany w Rządzie kanclerza Dollfussa
Ustąpienie dr. Burescha

M inister finansów, dr. Buresch, zgło­
sił swą dymisję. Jak  wiadomo, podczas 
ostatniego przekształcenia gabinetu dr. 
Dollfussa dr. Buresch, k tóry  zajmował 
swego czasu stanowisko kanclerza i jest 
znaną osobistością polityczną, wyraził 
już w tedy gotowość ustąpienia.

Dr. Buresch ma objąć stanowisko p re ­
zesa pocztowej kasy oszczędności. Tekę

finansów otrzyma prezes „Creditanstal- 
tu ”, dr. Johan, k tóry  uchodzi za w ybit­
nego fachowca, pod względem politycz­
nym zaś jest zbliżony do chrześcijańsko- 
apołecznych. Dymisja dr. Burescha bę­
dzie przyjęta w najbliższym czasie.

Sprostowanie
Do notatk i wczorajszej p. t. „Pochód 

socjalizmu" w kradł się błąd, W w ybo­
rach do izb robotniczych w Jugosławji 
listy sccjalistyczno - klasowe w Belgra­
dzie, Zagrzebiu i Serajew ie skupiły 90^' 
ogółu głosujących, a nie 50% i»k mylnie 
wydrukowano.

Zjazd 
Czerwonych Harcerzy

Zjazd Czerwonych H arcerzy odbędzie 
się dnia 8, 9 i 10 grudnia w  Częstocho­
wie. Organizacje prowincjonalne winny 
natychm iast nadesłać zgłoszenia ilu 
przyślą delegatów oraz sprawozdania z 
działalności.

Będą zniżki kolejowe, bezpłatne noc­
legi i tanie badzo wyżywienie.

Zjazd winien być licznie obesłany.

Uchwała pracowników 
Warszawskiej Straży Ogniowej

Nadzwyczajne ogólne zebranie p ra ­
cowników W arszawskiej S traży Ognio­
wej, w dniu 7 i 8 b, m uchwala:

wyrazić kategoryczny protest przeciw 
zatrzymaniu reszty pensji za m-c paździer­
nik b. r., którą Zarząd miasta chce trak ­
tować jako należność pracownikom, a któ­
rą  ma spłacić ratami.

Nauczeni doświadczeniem pracownicy, 
nie mając jeszcze wypłaconej zaległości z 
1930 r., zmuszeni są protestować przeciw

in —~i»mia a»i.r ——  rr"

zwiększaniu długu u pracowników i do­
magać się wypłaty zapracowanych należ­
ności. Niewypłacenie reszty zarobków z 
m-ca października r. b. pracownicy trak ­
tować będą jako akt wrogi Zarządu mia­
sta w stosunku do nich.

Zebrani podkreślają, że służba bezpie­
czeństwa publicznego winna być pod wzglę 
dem wypłaty poborów traktowana życzli­
wiej, niż dotychczas.

SUKNIE I BLUZKI ś-
II PO PRZEBUDOWIE LOKALU 

POLECA W NAJWIĘKSZYM WYBORZE

Z N A N A  w  C A Ł E J  P O L S C E

F I M T O M m  M ,  H O P M A N
W a r s z a w a ,  NALEW KI 3 8 ,  T e l. 1 1 -5 5 -7 2

(F ro n t l- s z e  p ię tr o )
HURT! ■ ■ ■ ■ ■  NISKIE CENY! M a  DETAL!

zdoła on się utrzymać na tronie w obec­
nych, niezwykle trudnych, w arunkach.

K rążą pogłoski, że Amanullah w yje­
chał już do kraju i że podejmie walkę o 
tron.

Z drugiej zaś strony zwolennicy Nadir 
Szacha wezwali b ra ta  zm arłego króla, 
m arszałka Szachwali Chana, k tóry  jest 
posłem w Paryżu.

Uchodzi on za człowieka silnej ręki 
i za zdolnego wodza. Nie jest w ykluczo­
ne, że Szachwali Chan będzie prokla­
mowany królem.

W  J a p o n j i
Krwawy protest przyjaciela 
skazanych

Z Tok,o donoszą, że w i< mu adm ira­
ła Takaraba pew ien japończyk nazwis­
kiem Miyata usiłował dokonać „haraki- 
ri“ na znak pro testu  przeciw ko w yro­
kowi skazującem u w procesie 10 ofice­
rów m arynarki oskarżonych o zabójstwo 
prem jera Inukaji. Miyata w ręczył admi­
rałow i Takaraba list i podczas gdy admi­
ra ł był zajęty czytaniem , zadał sobie no 
żem ranę w brzuch o 15 cm. długości. 
W stanie ciężkim został on przew iezio­
ny do szpitala.

Uniwersytet warszawski
u p. Jędrzejewicza

Ja k  się dowiaduje ag. „Press” — dnia 
10 b. m. w godzinach południowych o- 
bradow ała w uniw ersytecie w arszaw ­
skim komisja dziekanów  pod przew od­
nictwem  rek to ra  Pieńkowskiego. Po na­
radach tych udała się do prem jera Ję- 
drzejewicza delegacja w ładz uniw ersy­
teckich, W skład delegacji wchodzili re­
k to r Pieńkowski oraz dziekani, profe­
s o ro w i Handelsman, Rafacz i Mazur­
kiewicz.

Brawo, militaryści!
Jeden  z dzienników warszawskich 

drukuje w od’cinku „Życiorys własny 
przestępcy", słynnego autora - krym i­
nalisty  Urke - Nachalnika,

W jednym z ostatnich odcinków znaj­
dujemy następujący ustęp:

„Nadeszło lato 1920 roku i wojna 
z bolszewikami. Więźniowie cieszyli 
się, że jest ruch. Wojna w pojęciu 
więźnia równa się wolności. Każdy z 
więźniów kryminalnych marzy, by się 
na nią dostać. Wszystko, co pachnie 
grabieżą, krwią, pożogą—pociąga go“.

Brawo, militaryści!

Gdzie i ust chleb 
najdroższy

Podług urzędowych danych, na 1 li­
stopada r. b, odnotow ano następujące 
detaliczne ceny chleba 65 proc. żytnie­
go pytlowego za kg.: Lwów — 35 gr., 
Drohobycz — 34 gr., Warsaawa — 32 
gr„ Katowice i Bielsko — 31 gr., Wilno, 
Pińsk, Białystok, Stanisławów, Żyrar­
dów, Poznań, Toruń i Gdynia — 30 gr., 
Baranowicze, Lublin, Tarnopol, Łódź i  
Kielce — 28 gr., Kraków — 29 gr„ Gro­
dno — 27 gr„ W łocławek — 25 gr. i 
Brześć n B. — 24 gr,

K O M U N IK A T
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

W arszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20
P. K. O. 1228

Burg O. W służbie junkrów pruskich zł. 5.— 
Donalitius C. Rok. Obrazy z życia 

chłopów 18-go wieku. zł. 2.60
Haccker E. Historja socjalizmu w Ga­

licji 1 na Śląsku. T. I. zł- 5.—
Koral W. Przez .lurtje, związki, wię­

zienia i Sybir. zł- 5.—
Riisecki Z. i Posncr A. Zasady orga­

nizacji klubów i stowarzyszeń zł. 3.50
Swoboda H. Pierwsze piętnastolecie 

Polski Niepodległej (1918—1933).
Zarys dziejów politycznych. zł. 3,80

WYKWINTNE TRYKOTAŻE

’ŻUKOWSKA 123 1tl:

POŃCZOCHY SPORTOWE



Mr. 415 „ROBOTNIK", sobota, 11 listopada 1933 Str. 3

Gdańsk w kleszczach hitleryzmu Przegląd prasy
Gdańsk, w listopadzie 1933.

NowomianawaL'y W ysoki Komisarz 
Ligi Narodów: Seam Lester przybędzie 
do G dańska dopiero w  drugiej połowie 
stycznia 1934, ale żeby przyw iózł on z 
sobą najlepszą wolę i najw iększy zasób 
energji, w ątpić należy, czy uda mu się 
napraw ić to  wszystko, co zepsuł do­
tychczasowy W. Komisarz Rosting swo­
ją ospałością, brakiem  jakiejkolw iek 
inicjatywy i niezrozum ieniem  odpowie­
dzialnego zadania, jakie jego mocodaw­
czym — Liga Narodów  —  na barki je­
go włożyła.

Jedmo mocniejsze uderzenie  pięścią 
w stó ł w czerwcu roku bieżącego otrzeź­
wiłoby w porę panów  Rauschninga,. 
Greisera i Forstera i ostudziłoby ich 
b runatny zapał i faszystowską gorliwość. 
Pan Rosting rolę swoją ograniczył do ro- 
li niemego obserw atora, co do reszty 
rozzuchw aliło pachołków  pruskich i 
dzisiaj Gdańsk, jeśli nie praw nie to  fak­
tycznie jest p ruską prowincją, a nazw a 
„wolne miasto" brzmi, jak gorzka ironja.

Tego zaniedbania przez p, Rostinga 
swoich najelementarmiejszych obowiąz­
ków  nie napraw i jego ostatn i raport, 
w ysłany do sekre tarja tu  Ligi Narodów  
w związku z zawieszeniem  dwóch pism

Pożyteczna inowacja
Jak wyczytaliśmy w jcdnem z pism pro­

wincjonalnych, w Tomaszowie Maz. ,J5TA- 
Ł Y  KOM ITET“ obchodów narodowych 
odbył posiedzenie, na którem ustalono pro­
gram uroczystości... etc.

Wypada z satysfakcją powitać słuszną 
i  pożyteczną' inicjatywę tomaszowskich „sa- 
natorów“ w sprawie zakładania ,JSTA- 
ŁYCH  KOMITETÓW", t. zw. obchodów 
narodowych. Bo proszę pomyśleć: „obcho­
dy narodowe“ odbywają się u nas ostatnio 
przeciętnie co dwa — trzy dni, a jak do­
brze idzie — to po parę „świąt" przypada 
srzędu. Cóż za kłopot z każdorazowem. 
powoływaniem „komitetu obchodowego"! 
Cóż za kram ze zwoływaniem posiedzeń, 
wyborem prezydjum eto. etc.!

Zaś pomysł „stałych komitetów" usuwa 
te kłopoty w sposób idealnie skuteczny, 
zwłaszcza ie  same programy Ł zw, obcho­
dów narodowych zostały już dawno ujed­
nolicone i  zestandaryzowanc. Skład takich 
„stałych komitetów" nie nastręcza oczy­
wiście trudności: p. starosta lub jego za­
stępca, referent bezpieczeństwa, naczelnik 
urzędu skarbowego i jeszcze paru panów 
z B. B. I  raz na zawsze spokój — ład — 
porządek i gwarancja sukcesu.

Doskonały pomysł tomaszowian powinien 
stanowczo znaleźć zastosowanie wszędzie, 
gdzie urządzane są „sanacyjne" „obchody 
n a r o d o w e " .  Tembardziej, że kadry tych 
„stałych komitetów" będą mogły być z  po­
wodzeniem użyte do czekającego nas w nie­
dalekiej przyszłości uroczystego sypania 
wiadomego kopca, który rozmiarami i wy­
sokością przewyższy niewątpliwie wspania­
łość egipskich piramid, nie wówiąc już o 
monumentach krajowych. Bd.

(Od naszego specjalnego korespondenta).

opozycyjnych i zaaresztow aniem  i osa­
dzeniem w  areszcie ochronnym trzech 
osób z pośród adm inistracji tych wy­
dawnictw. A resztow ani zostali: naczel­
ny dyrek to r wydaw nictw a socjalistycz­
nego „Danzigcr Volksstimme“ tow. 
Focken oraz kierow nik i buchalter wy­
daw nictw a centrow ej „Danziger Landes- 
zeitung" pp. Kilian i dr, Teipel. Pierw ­
sze zarządzenie brzm iało na 3 miesiące, 
ale, gdy pierw szy gniew przeszedł, zre­
dukow ano areszt do trzech tygodni.

K ara  ta  spotkała  kierow ników  w y­
dawnictw  za to, iż śmieli zaskarżyć bez­
praw ne postępow anie władz gdańskich 
do W. Kom isarza Ligi Narodów, co w 
pojęciu „brunatnych koszul" jest równo­
znaczne ze zdradą kraju. Aż tak!

Jeżeliby  chodziło o rzeczywiście po­
pełnioną „zdradę kraju", to  wydaje 
się, że nietylko trzy tygodnie, ale na­
w et trzy miesiące stanow ią nazbyt ła ­
godny wym iar w porównaniu z ciężarem  
winy, ale k toby to chciał doszukiwać 
się jakiejś logiki w  postępowaniu „bru­
natnych koszul"!

K atolicka „Landeszeitung" zawieszo­
na została na dni 8 i prawdopodobnie t l  
listopada już się ukaże. Socjalistyczną 
„Volksstimme“ zawieszono na dwa 
miesiące. W ydaw nictw o dziennika so­
cjalistycznego zgłosiło do Senatu p ro ­
test przeciw  zarządzeniu policji, lecz 
p ro test nie został uwzględniony. W  u- 
zasadnieniu odmowy oskarża się pismo, 
iż spraw ozdania sądowe z toczącego się 
w  Gdańsku procesu o mord, robione jest 
tendencyjnie. B rak obiektywizmu w 
sprawozdaniu w tem się przejawia, że 
n iek tó re  zdania były podkreślone przez 
w ydrukow anie tlustem  lub rozstaw io- 
nem pismem. A wogóle — pisze Senat 
— celem istotnym dziennika ,,Danziger 
Volksstimme" „jest podkopywanie u- 
znania obecnego kierow nictw a państw a",

I znowu napotykam y tu na brak  lo­
giki: robotnicy gdańscy stanow iący
gros czytelników dziennika socjalistycz­
nego nie mieli i nie mają uznania dla 
pp. Rauschninga, G reisera i F orstera  i 
trudno byłoby to  nieistniejące u nich 
uznanie podkopać.

Pow racając jeszcze do p. Rostinga, 
w arto  zaznaczyć, iż p. W ysoki Komisarz 
byłby nadal kontynuow ał siwoją drzem ­
kę, gdyby r:ie zbudziły go donośne ode­

zwanie się delegata Francji w Genewie 
p. Massigli, k tóry  przed forum między­
narodow e w yciągnął spraw ę Gdańska. 
To w ystąpienie może także sprawiło, że 
raport p. Rosting? do sekretarja tu  Ligi 
Narodów omawia nietylko ostatnie zda­
rzenia, jak zaw ieszenie pism i areszto­
wanie adm inistratorów  wydawnictw, 
lecz ta k ie  poruszył szereg innych wy­
padków  złam ania konsty tuqi gdańskiej 
przez ^obecnych gospodarzy „wolnego 
miasta • Jan  z  Tczewa.

Zgon Józefa Landaua
Dnia 8 b. m. zmaH w W arszaw ie w 

58 roku życia Józef Landau, jeden z 
przew ódców  i pionierów  wolnomyśli- 
cielstwa w Polsce.

Józef Landau rozpoczął swą karjerę  
literacko - publicystyczną od poezji i 
zbiór jego utw orów  poetyckich ukazał 
się pod pseudonimem Krajewski, rychło 
wszakże porw ała go p raca społeczna, a 
przedew szystkiem  um iłowana idea wol- 
nomyślicielstwa, której całe życie po­
święcił. Pisze k ilka rozipraw filozoficz­
nych, jak „Człowiek sam w  sobie", „Na 
progu ^poznania", „Pod pieczęcią mil­
czenia i t. d. Prow adzi i przewodzi 
kółkom młodzieży postępowej i wolno- 

j myślnej, gdzie daje się poznać jako p ło ­
mienny mówca o niezbitej sile argu- 
mentacyjnej.

W  latach 1923 i 1924 redaguje ..Myśl 
W olną", k tó rą  już przedtem  zasilał swe 
mi pracami, a od r. 1931 redaguje „Ra­
cjonalistę", organ intelektualistów  Pol. 
Zw. Myśli Wolnej.

Był k ilkakrotnie delegatem P.Z.M.W. 
na kongresy międzynarodowe.

Pogrzeb przy bardzo licznym udziale 
przyjaciół i znajomych Zmarłego oraz 
wolnomyślicieli polskich odbył się wczo­
raj na cm entarzu żydowskim, gdyż po­
mimo uchw ały Rady Miejskiej, pom i­
mo załatw ienia wszelkich niezbędnych 
i zbędnych formalności P- Zw. M. W. 
nie może jeszcze przejąć przydzielonego 
mu terenu pod cm entarz dla bezw yzna­
niowych.

Nad trum ną Landau przem awiali prof. 
Tad. Kotarbiński oraz ob. Grzegorz 
Dziatłowski.

Pamięci Józefa Landau cześć! B.

ZNAMIENNA KONFISKATA.
W  jednym z ostatnich num erów  „Ro­

botnika" skonfiskowano przedruk rew e-
lacyj francuskiego dziennika rządowego 
„La Republique", o zbrojeniach Niemiec 
hitlerow skich: o tem, u którego z sąsia­
dów hitlerowskie Niemcy zakupują ma- 
terja ły  wojenne. Podobnemu losowi, 
jak  „Robotnik" uległ „Naprzód", który  
na tem at tej szczególnej konfiskaty pi-
sze:

Zawieszenie wyKładów
na Politechnice i S.G.G.W.

Wczoraj na Politechnice, w Wyższej 
Szkole Handlowej i w Szkole Głównej 
G ospodarstw a Wiejskiego młodzież 
wszechpolska kolportow ała antyżydow ­
skie ulotki, w których nawoływano do 
bojkotu kolegów - Żydów i do wyzna­
czenia im oddzielnych miejsc w salach 
wykładowych.

Ulotki te wywołały duże podniecenie. 
Na W. S. H. i S. G. G. W. doszło do

starć między akademikami. W rezu lta­
cie gorszących aw antur rektorzy: Szko­
ły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego i 
Politechniki zawiesili wykłady na czas 
nieograniczony.

W związku z zawieszeniem w ykła­
dów rozeszła się pogłoska, że minister 
Jędrzejewicz ma zamknąć obiedwie u- 
czelnie, w których w ykłady zostały za ­
wieszone.

„Równocześnie skonfiskowano prze­
druk tych rewelacyj w krakowskim ,JVo- 
wym Dzienniku" i w warszawskim „Ro­
botniku". Natomiast w katowickiej p o ­
lonii" (Nr. 3263) ukazały się te sensa­
cyjne rewelacje bez przeszkód ze strony 
cenzury. ,JPolonia“ dodała do nich na­
stępującą uwagę:

„Przeprowadzenie wyczerpującej dys­
kusji w tej sprawie i wyjaśnienia czyn­
ników miarodajnych są niezbędne. Im 
szybciej one nastąpią, tem lepjej zarów­
no dla opinji polskiej, jak zagranicz­
nej".

Żądanie dyskusji i wyjaśnień zostało 
krótko i stanowczo załatwione — konfis­
katą..."

WYBORY BEZ WYBORÓW.
Tak, jak przewidział w swem przem ó­

wieniu sejmowem tow. Niedziałkowski, 
„sanacja" usiłuje wynik „wyborów" do 
rad gromadzkich, do których to „wybo­
rów" ze względu na specyficzny regu­
lamin i krótki, 6 dni trw ający okres 
przedwyborczy — opozycja praw ie w ca­
le nie staje — zaliczyć na swą korzyść. 
P. A. T„ „Iskra", poszczególne dzienniki 
„sanacyjne" obwieszczają św iatu 90% 
zwycięstwo wyborcze obozu rządzące­
go. „1 zwycięża" — woła „Express Po­
ranny". Niepozbawiony humoru i bez­
czelności „Kurjer Poranny" ogłasza: 
„Wybory pod hasłem najlepszych ludzi". 
P. Korsak reklam uje w wywiadach no­
wą ustaw ę i na wzór włosko - hitlerow ­
ski wydany regulamin wyborczy. Jed- 
nera słowem radość. Ale k to  uwierzy, 
że przy rzetelnych, normalnych wybo­
rach wybranoby w biłgorajskim pow ie­
cie na 528 radnych jednego tylko opo­
zycjonistę — z czego triumfuje „Iskra".

My wiemy i pisaliśmy już jak się te  
„cuda wyborcze" osiąga, wiemy czemu 
zawdzięczać należy to  „zwycięstwo" 
„jedynki".

Pisze też o tem  „Gazeta Warszaw­
ska":

„Ludność wiejska nie może do tego 
regulaminu wyborczego się zastosować— 
zwłaszcza wobec piorunująco szybkich 
terminów wyborów, a nawet tam, gdzie
wyborcy wypełnią wszystkie formalności 
dla zgłoszenia niezależnych list kandyda­
tów, znajdą się sposoby na unieważnienie 
tych list, jako że komisje wyborcze są 
w zupełności zależne od starostw, a orze­
czenia tych komisyj są bezapelacyjne.

Reklamowane przez „Iskrę" zjawisko 
jedynych list, czyniące wybory zbędnemi, 
nie jest wyrazem politycznej miłości lu­
dności wiejskiej do BB, ani wogóle jej

solidarności. Robi się poprostu tak, że 
inne listy uznaje się albo za spóźnione, 
ałbo zgłoszone niezgodnie z regulaminem, 
a następnie ogłasza się za wybranych 
kandydatów jedynej listy ważnej, przy­
gotowanej w sekretarjacie BB i zgłoszo­
nej przez kilku, mniej lub więcej szcze­
rych zwolenników sanacji w danej gro­
madzie.

Nie mając narazie pod ręką pewnych 
dowodów, nie twierdzimy, że listy opo­
zycyjne są unieważniane zawsze bez­
prawnie. Z pewnością zdarza się, że lu­
dzie, nie obznajmieni dokładnie z regu­
laminem wyborczym, uchybią tu i ów­
dzie jakimś jego przepisom. Ale mamy 
dostateczne powody do twierdzenia, że 
ten regulamin jest nastawiony nie na 
ułatwienie, ale na utrudnienie ludności 
wiejskiej aktu wyborczego".

FIASKO „SANACYJNEJ" POLITYKI 
MNIEJSZOŚCIOWEJ.

Ósmy już rok  rządzi „sanacja" i zdaje 
się, że m iała dość czasu, by zrealizow ać 
choćby cząstkę tych buńczucznych za­
powiedzi, jakie daw ała społeczeństw u, 
zapewniając, że rozstrzygnie, złagodzi, 
unormuje kwestję mniejszości narodo­
wych w Polsce. Nie m ożna powiedzieć, 
by nic nie robiono. Chw ytano się róż­
nych sposobów, środków i środeczków : 
od „pacyfikacji" począwszy, poprzez 
inne próby aż do „przyjacielskich ro z­
mów" i do sądów doraźnych. I wszystko 
to, i wiele innych rzeczy, nie dało re ­
zultatu. Skończyło się fiaskiem... S tw ier­
dza to nie k to  inny, jak „sanacyjny" a 
nie jakiś złośliwie partyjny „Kurjer Pol­
ski":

„W Małopolsce Wschodniej dzieje się 
źle, że trzeba bardzo poważnie zastano­
wić się nad tem, jaką politykę należa­
łoby tam wreszcie obrać i ustalić. P. pre- 
mjer Jędrzejewicz poświęcił w swem 
przemówieniu kilka zdań próbom wi- 
chrzeń w Małopolsce Wschodniej, zazna­
czając, że „spotkają się ze zdecydowaną 
postawą organów administracji państwo­
wej". To jest oczywiście- konieczne. To 
jednak jeszcze nie wystarcza. Obecna 
sytuacja na terenie Małopolski Wscho­
dniej wymaga, zwłaszcza na tle dokony-i 
wających się obecnie zmian w układzie 
stosunków międzynarodowych, poważnej 
i planowej pracy nad oczyszczeniem te­
go gruntu, ciągle niepewnego i niespo­
kojnego. Jest to postulat polski".
Po ośmiu latach „sanacyjnych" rządów  

okazuje się, że „w Małopolsce Wschjrf- 
niej dzieje się ile "  i że „trzeba się b a r­
dzo poważnie zastanow ić" nad  tem, jaką 
politykę należałoby tam wreszcie obrać 
i ustalić. Rychło w  czas!

S-EK.

STUDENT-wychowawca (energiczny) po 
szukuje kondycji, półkondycji, lekcyj (pol­
skim, niemieckim, łaciną, matematyką) 
te l 12-07-25 i  12-24-6. 

j STUDENT Uniwersytetu Warszawskie­
go, rutynowany ki-repetytor i wychowaw­
ca, udziela lekcyj w zakresie 8 kL gimna­
zjum. Tel. 287-07.

Odcinek prawniczy

Przymusowe rozjemstwo w przemyśle i handlu
a ustrój Państwa

W końcu października r. b. ogłoszone ' 
zostało rozporządzenie Prezydenta o 
przymusówem rozjemstwie między pra- j 
codawcami a pracow nikam i w przemy- l 
śle, w handlu, komunikacji i w zasadz.e 
pryw atnych (nie państwowych i samo­
rządowych) zakładach użyteczności pu­
blicznej, gdy, wedile rady ministrów, z a ­
targ  między stronam i nab iera  c h a ra k te ­
ru, zagrażającego ogólnopaństwowym 
interesom  gospodarczym. Dla stosunków 
na roli i dla dozorców domowych roz­
porządzenie to  niema zastosow ania i w 
tych gałęziach pracy nadal obowiązują 
stare  przepisy.

Nowe rozporządzenie obowiązywać 
będzie tak  długo, jak to  będzie wygod­
ne rządowi, art. 13 nowego praw a sta ­
nowi bowiem, iż rada m inistrów sama 
może rozporządzenie o przymusowem 
rozjemstwie uchylić. Ciekawe, iż roz­
porządzenie nie obowiązuje na terenie 
Pom orza i Górnego Śląska, ga’zie nadal 
obowiązuje praw o niem ieckie z 1918 r„ 
lecz obowiązuje w  Poznańskiem .

C harakterystyczny dla nowego praw a 
jest sk ład  Komisji Rozjemczej: przew od­
niczącego w yznacza M inister Opieki 
Społecznej, dwu członków wyznaczają 
M inistrowie Sprawiedliwości i w łaści­
wej gałęzi pracy, oraz ław ników  pow o­
łuje, wyznaczony przez rząd, przew od­
niczący Komisji jednakowej ilości od 
przedstaw icielstw  pracodaw ców  i p ra ­
cowników.

Ilość ław ników  nie jest określona w 
rozporządzeniu. Upraw nienia ich rów ­
nież nie są  wymieniane, zaś ten fakt, ił

przedstaw iciele M inisterjów nazywają 
się członkami, a przedstaw iciele stron 
w zatargu ławnikam i — daje dużo do 
myślenia i wzbudza wątpliwość, czy u- 
praw nienia ławników będą równe u- 
prawnieniom członków.

W każdym razie rząd razem z ław ni­
kami jednej ze stron stanowi większość, 
z czego wynika, iż faktycznie zatarg 
zawsze rozstrzygnięty zostanie przez 
przedstaw icieli rządu, a głos reprezen­
tantów  stron będzie posiadał jedynie 
charak ter doradczy, zresztą orzeczenie 
Komisji Rozjemczej może być przez rząd 
stronom narzucone naw et bez ich zgo­
dy.

Również zupełnie nie jest wiadome, 
jak przez rząd pow ołane zostanie do 
Komisji Rozjemczej przedstaw icielstw o 
stron, a więc i pracowników. Czy przed­
staw icielstw o to wyjtdzie ze związków 
zawodowych i jak się rozłoży na po­
szczególne związki tej samej gałęzi p ra ­
cy, czy też zostanie ukonstytuow ane w 
inny sposób i w  jaki?! Czy nie taki, że 
związki swobodne zostaną zmajoryzo- 
wane przez inne?

W szystko to zależeć będzie od rządu, 
samo rozporządzenie Prezydenta posia­
da bowiem niew ątpliw ie celowo tylko 
charak ter ramowy.

W reszcie M inistrowie Opieki Spo­
łecznej i Przem ysłu i Handlu mogą uchy­
lić orzeczenie Komisji Rozjemczej przed 
upływem term inu, na jaki zostało w y­
dane, o ile w arunki gospodarcze uległy 
od czasu w ydania orzeczenia zmianie, 
t. j. faktycznie w tedy, gdy rząd  będzie

życzył sobie orzeczenie uchylić.
W ten sposób przewaga w stosunkach 

pracy — zamiast być oddana sw obod­
nym związkom zawodowym — przela­
na została na organa w rzeczywistości 
powołane i mianowane przez rząd lub 
też na sam rząd. Ewolucja u nas idzie 
w tym samym kierunku, co i w Niem­
czech, gdzie powstaje nowy ustrój spo­
łeczny, będący aparatem  państw a - par- 
tji w dziedzinie gospodarczej. Niemcy 
przechodzą do typu włoskiego państw o­
wych cenników płac. Widzimy tę samą 
tendencję i u  nas.

Józef Litauer.

Legalizowany mord
Rząd Hitlera uchw alił ostatnio p ra ­

wo, k tóre legalizuje mord popełniony na 
każdym wolnym obywatelu. Pod nazwą 
ustawy, zabezpieczającej porządek praw  
ny, kryją się postanow ienia, gwałcące 
ten  porządek w drastyczny sposób.

Nowa ustawa grozi karą śmierci k aż­
demu, k to  zagranicą sporządza lub roz­
powszechnia odezwy lub inne druki, 
skierow ane przeciwko „Trzeciej Rze­
szy". Praw o przepisuje, t e  czyny te 
muszą być ścigane przez państwo. Każ­
dy, kto usiłuje przew ieść druki tak ie  do 
Niemiec lub tam je rozpowszechnia, 
podpada również pod karę śmierci. W 
okolicznościach łagodzących pod karę 
w ięzienia do lat piętnastu.

K ara więzienia do lat pięciu grozi w 
dalszym ciągu każdemu, kto wykracza 
przeciwko ustawie, zabraniającej tw o­
rzenia partyj politycznych, lub pozosta­
je w związku z propagandą o torturach, 
dokonywanych przez reżim hitlerow ski.

Do sądzenia wszystkich opisanych czy 
nów powołano sądy specjalne z wyklu­
czeniem sądów zwykłych.

W  oficjalnym kom entarzu do ustaw y 
czytamy:

O ile chodzi o  ochronę państw a przed 
niebezpieczną działalnością zagranicą, 
to w ustaw ie ustalono, że ciężka kara  
śmierci, dożywotniego więzienia -albo 
więzienia do lat pięciu grozi każdemu, 
k to  zagranicą sporządza lub rozpo­
wszechnia druki, zaw ierające znamiona 
zdrady stanu, albo dopuszcza się tej 
ostatniej zbrodni. W miejsce dawnego 
przepisu, że prokurator może ścigać ta­
kie zbrodnie, wstępuje nowa zasada, a 
mianowicie, że czyny takie muszą być 
ścigane. Dalszy przepis podciąga pod 
opisane wyżej kary  każdego, usiłującego 
druki zagranicą sporządzone przewieść 
do kraju, albo po przew iezieniu w kraju 
rozpowszechniać, albo też pochwala i 
popiera w kraju zbrodnię zdirady stanu, 
popełnioną zagranicą.

Rząd Hitlera przypuszcza, że przy 
pomocy drakońskich k ar zdoła zgnieść 
wszelkie odruchy opozycyjne. Jednak  
w alka idei z praw em  kam em  zawsze 
kończyła się zwycięstwem myśli, a klę­
ską narzuconej formuły prawnej.

F. M.

Mieszkania w dzielnicach 
ulepszonych po 1914 r.

Pojawiła się od pewnego czasu sprawa 
wysokości komornego w starych domach, 
położonych w dzielnicach, w których prze­
prowadzono w ostatnich latach, lub wogó­
le po wojnie, poważniejsze ulepszenia miej­
skie, a więc doprowadzono tramwaje, elek­
tryczność, wodę, ułożono chodniki i lepsze 
bruki i t. p. Właściciele domów występują 
w takich wypadkach z żądaniem ustalenia 
zupełnie nowego komornego przez urząd 
rozjemczy, twierdząc, że płacone dotych­
czas komorne, oparte na przedwojennem 
komomem, nie ma już żadnej racji, bo 
chodzi teraz o lokal zupełnie inny, który w 
obecnym stanie swym wcale przed wojną 
w r. 19U  nie istniał.

Urzędy rozjemcze nieraz żądania takie 
uwzględniają, ustalając np. za lokal jed­
noizbowy, za który dotąd płacono komor­
ne podług pięciu rubli przedwojennych, t.j. 
13 zł. miesięcznie, komorne podług dwuna­
stu rubli przedwojennych, a więc 32 zł. 
miesięcznie.

Obrona lokatorów w sprawach tych jest 
utrudniona, gdyż od urzędu rozjemczego 
można odwołać się tylko do wydziału od­
woławczego Sądu Okręgowego, decydujące­
go tego rodzaju sprawy z niechęcią do bliż­
szego zastanawiania się npd niemi.

Czy należy rzeczywiście uważać, że lo­
kal w dzielnicy, w której przeprowadzono 
ulepszenia, jest zupełnie innym lokalem i 
że komorne przedwojenne z 1914 r., na któ­
rem opiera się ustawa o ochronie lokato­
rów, nie ma już dla tego mieszkania zna­
czenia?

Art. 5 ustawy o ochronie lokatorów po­
zwala nie liczyć się z przedwojennem ko- 
mornem tylko wtedy, gdy nie można udo­
wodnić przedwojennego komornego, albo 
gdy to przedwojenne komorne jest widocz­
nie wygórowane. Żaden z tych wypadków 
tu nie zachodzi. Tramwaje, chodniki, wo­
dę, elektryczność przeprowadził nie właści­
ciel domu na swój koszt, lecz miasto. Wła­
ściciel domu miał tu pewne koszta, przy­
łączył swój dom do urządzeń wodociągo­
wych czy elektrycznych. Nieraz jednak 
lokatorzy mają z tego tylko częściową ko­
rzyść: elektryczność i woda może być tyl­
ko na schodach, woda w podwórzu, bo lo­
katorów nie stać na doprowadzenie jej do 
swoich mieszkań. Czy za wszystkie te u- 
rządzenia lokator ma płacić właścicielowi 
domu? Oczywiście nie.

Wynika stąd, że mieszkań w dzielni­
cach unowocześnionych nie można uważać 
za takie, dla których komorne przedwo­
jenne da się stwierdzić; są to najwyżej 
mieszkania ulepszone. Można tedy dla nich 
ustanowić pewien dodatek procentowy do 
przedwojennego komornego. M. B.
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Straszliwy proces w Hitlerji “M M e
Oskarżeni są socjaliści

Pod nagłówkiem „Tajna m asowa roz­
prawa sądowa przeciwko 91 niemieckim 
socjalistom" „M anchester G uardian" 
pisze, że „aczkolw iek rozpraw a sądo­
wa o podpalenie Reichstagu jest nie­
w ątpliw ie doniosła, nie powinna jeo- 
nak usuwać w cień innych rozpraw  p o ­
litycznych, odbywających się w Niem­
czech. Jedna z takich rozpraw  rozpo­
częła się w Dreźnie cfnia 1 listopada. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 91 człon 
ków socjalistycznej partjL W prasie 
nie było żadnej wzmianki o rozprawie. 
Niemniej jednak już od godz. 6 rano 
kilkuset robotników  oczekiw ało przed 
sądem, lecz do gmachu sądowego wpu­
szczono tylko kilku tak, iż oskarżeni 
znacznie przewyższali liczbę publiczno 
4ci. Na sali nie było wcale sprawo­
zdawców prasowych, sam sąd bowiem 
dostarczał prasie, pozostającej oczywi­
ście pod nadzorem  „narodowych so­
cjalistów", skąpych wiadomości o  ile 
trważał je wogóle za stosowne. Ko­
mendant oddziału szturmowego eskor- I 
tującego grupę więźniów ostrzegł tłum 
zebrany przed sądem, że w razie okrzy­
ków lub pro testów  tłumu będzie strze­
lał ostremi nabojami.

Przewodniczący, otw ierając rozpra 
wę, zaznaczył, że jeżeli oskarżeni spo­
wodują iakiekolwiek zamieszanie przez 
zbyt częste pytania lub niepotrzebne 
uwagi, to zostaną postawieni przed są­
dem nadzwyczajnym, co oczywiście na 
leży rozumieć, ze zostaną poddani tor­
turowaniu. Groźby te w ywołały pożą­
dany skutek, gdyż wielu z więźniów 
przeszło już katusze bicia, a niektórzy 
mieli na sobie widoczne ślady znęca­
nia się nad nimi. O skarżenie oparte 
było na zeznaniach, które w wielu wy­
padkach wymuszano terorem  w siedzi­

bie oddziałów szturmowych. Przew od­
niczący sądu ostrzegł więźniów, aby 
zeznawali zgodnie z „praw dą” a więc 
zgodnie z pierwotnemi zeznaniami, w 
przeciwnym razie czekają ich ciężkie 
kary. W ięźniowie oskarżeni są o p rze ­
stępstw a przeciw ko bezpieczeństwu 
państwa, o wydawanie nielegalnej ga­
zety  „Klasseniront", o wyjawianie ta ­
jemnic wojskowych oraz działanie na 
rzecz niedozwolonych organizacyj,

W  ciągu pierwszego dnia rozprawy 
przesłuchano 31 oskarżonych, badanie 
pozostałych 60 odbyło się w ciągu 5-iu 
godzin (Drugiego dnia. N iektórzy z nich 
powrócili do zeznań, jakie od nich wy­
muszono, ale Inni śmiało oświadczyli, 
że się nad nimi znęcano.

Procesy tego rodzaiu — pisze dalej

dziennik angielski — docierają jedynie 
do wiadomości miejscowej ludności i 
to w sposób bardzo skąpy, a dokładne 
szczegóły otrzym ać można jedynie z 
wielkim trudem, dopiero po kilkudnio­
wej zwłoce. O ile zostały wydane, nie 
są wogóle znane zewnętrznemu światu.

Jakkolw iek proces o podpalenie 
Reichstagu — oświadcza „M anchester 
Guardiian" jest niesprawiedliwy, to jed­
nak oczy św iata są na niego zwrócone 
i wszystkie szczegóły stają się odraza 
znane, natomiast proces w rodzaju 
drezdeńskiego są ukrywane, gdyż więź 
niowie są zbyt biedni, aby mogli opła­
cić obrenę i zapewnić procesowi roz­
głos, są więc zdani na łaskę lub nieła­
skę sędziów.

o sytuacji w Zagłębiu Saary
Ogłoszony przez sekre tarja t Ligi N a­

rodów perjodyczny rapo rt komisji rzą­
dzącej Zagłębia Saary stw ierdza, że w 
trzecim kw artale 1933 r, sytuacja poli­
tyczna na obszarach Saary ciągle się 
pogarszała. Pomimo zarządzeń, wyda­
wanych przez komisję rządizącą od ma- 
i a b. r. incydenty polityczne stają się 
coraz częstsze i poważniejsze. Partja 
„narodowo - socjalistyczna" stara się 
stworzyć władzę faktyczną obok rządu 
legalnego, w prowadzając politykę do 
wszystkich dziedzin życia publicznego. 
Stronnictwo to doprowadziło do wytwo 
rżenia na obszarach Saary atmosfery

które  wywołało 
s ta n n ic  tw  połi-

ciągłego podniecenia,
żywą reakcję innych 
tycznych. Stosowana przez partję „na- 
rodowo-socjalistyczną" tak tyka  zastra­
szania stosowana jest szczególnie wo­
bec urzędników. Komisja rządząca jest 
p rzeto  zdania, te , aby uniknąć dalsze­
go pogarszania się sytuacji, k tóra  s ta ­
łaby się nie do zniesienia, niezbędnem  
jest niezwłoczne wydanie zarządzeń 
wyjątkowych, zarządzeń, nad.’ którem i 
komisja zastanaw ia się obecnie i o któ 
rych w terminie późniejszym złoży spra 
wozdanae Radzie Ligi Narodów.

Po zabdjstwie króla afgańskiego
Prasa angielska poświęca w  dalszym 

ciągu wiele uwagi wypadkom, rozgry­
wającym się w  Afganistanie. „Evening 
Standart" zamieszcza wywiad z prze-

T ragifarsa sądow a
Dokończenie rozprawy czwartkowej

w  Berlinie

O b « trn k c |a . Już starsi mistrza sztuk 
•karskiej uznali, że naturalna woda gorzka 
n F rauciazka - J ó z e f a 14 jest najbardziej n ie­
zawodnym środkiem czyszczącym kiszki.

Na rozpraw ie czwartkowej w proce­
sie o podpalenie Reichstagu przesumę- 
ał się galerja świadków, których zezna 
nia dotyczyły oskarżonych Bułgarów 
Przesłuchiwaniu tych świadków tow a­
rzyszyły ustawiczne starcia pomiędzy 
Dymitrowem a przewodniczącym.

Świadek panna Roeslein poznała Dy 
m itrowa w pociągu w noc pożaru, ja­
dąc z Monachjum do Berlina. Wówczas 
Dym trow  przedstaw ił się jej pod fał­
szywym nazwiskiem, jako historyk sztu 
ki. Gdy nad ranem, do eżdżając do Ber­
lina, otrzymali (Dzienniki z wiadomo­
ścią o pożarze Reichstagu, Dymitrow 
oświadczyć miał, iż nie wierzy, aby do 
konać tego mieli komuniści. Dymitrow 
powiedział jej, że musieli to być pro­
wokatorzy polityczni.

— Tych klasycznych świadków kla­
sycznego aktu oskarżenia widzieliśmy 
przecież tutaj! — oświadczył Dymi­
trow.

Salwę śmiechu na sali wywołuje wy­
stąpienie Dymitrowa w czasie zeznań

św iadka . Anny Krueger, przyjaciółki 
jego, rozwiedzionej z mężem. Gdy 
nadprokurator zwraca się do świadka 
z zapytaniem , czy popełniła z Dymitro­
wem wiarołomstwo, oskarżony wstaie 
i głośno woła:

— Panie nadlprokuratorze, wybaczy

pan, ale chciałem ta  raz na zawsze 
oświadczyć, że nie jestem ani im poten­
tem, ani homoseksualistą, lecz norm al­
nym mężczyzną!

Przewodniczący zrywa się, odbierając 
Dymitrowowi głos, a następnie zamyka 
rozprawę.

Oskarżony porucznik listow ał się żab ć

Przesilenie
w  R u m u n ji

Z Bukaresztu donoszą, że kom itet 
wykonawczy Narodowej Partji Chłop­
skiej odbył w czw artek pod przewodn. 
Vaida Voevoda posiedzenie, na którem  
po dłuższej dyskusji upoważniono pre- 
mjera do wręczenia w sobotę królowi 
oficjalnie dymisji całego gabinetu. Rów 
nocześniie polecono w iceprzew odniczą­
cemu partji Michalake zwrócić się w 
imieniu partji do obecnego ministra 
spraw  zagranicznych Titulescu z zapy­
taniem. czy jest gotów podjąć się misji

rządow e
utw orzenia nowego rządu. Jeżeli Titu­
lescu wyrazi swą zgodę, premjer Vaida 
będzie upoważniony do zaproponow a­
nia królowi, przy sposobności w ręcze­
nia mu dymisji swego rządu, kandyda­
tury ministra Titulescu na przyszłego 
premjera. Jeżeli Titulescu o Omówi, ko­
m itet wykonawczy daje premierowi 
Vaida Voevod całkow itą wolną rękę. 
W wypadku takim Vaida Voevod z a ­
proponuje królowi prawdopodobnie u- 
tworzenie rządu pozaparlam entarnego.

W toczącym się we Lwowie od 4-c'a 
tygodni przed sądem wojskowym pro­
cesie przeciw ko porucznikowi Gro­
madce i towarzyszom, oskarżonym o 
nadużycia na szkodę skarbu państwa, 
zaszedł dziś sensacyjny zwrot. Miano­
wicie główny oskarżony por. Gromad

ka usiłował popełnić w więzieniu sa­
mobójstwo przez przecięcie żył na rę­
kach i nogach. Por. Grom adka prze­
wieziony został natychmiast do szpi­
tala, celem zaszyc-a ran. Rozprawa nie 
została przerw ana, a wyrok spodzie­
wany jest koło 22 b, m.

N akładem naszego W ydawnictwa ukazała s:ę

KSIĘGA JUBILEUSZOWA
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
1892 — 1932.

Na wielki tom dużej 8°, zaw ierający 404 strony tekstu i 14 ilustracyj. składają się 
prace 9 autorów, poprzedzone przedmową Andrze.a S t r u ja .  Księga stanowi pierw szą 
próbę syntetycznego ujęcia całokształtu dziejów P. P. o.

D la członków Partji cena egzemplarza na papierze zwykłym Zł. 5 —, cena księgar­
z a  Zł. 8.—. Cena egzem plarza na papierze bezdrzewnym Zł. 12.—.

Księgę wysyła Administracja „Robotnika", Warszawa, Warecka 7.
Za przesyłkę dolicza się Zł. 1.20.

Bandyci epoki faszystowskiej
Z Bukaresztu donoszą o niezwykle 

bestjalskim napadzie bandyckim. W 
miejscowości Comrat bandyci napadli 
na dom kupca Vladi i domagali się wy­
dania pieniędzy. Gdy małżonkowie 
wzbraniali się uczynić zadość żądaniu 
bandytów związano ich i zbito żelazne- 
mi prętami, poczem gdy to  nie pomo­
gło, rozebrano i zaczęto przypiekać ich 
cia'a ogniem. Żona kupca, nie mogąc 
znieść męczarni, zdradziła kryjówkę, w 
której kupiec chował pieniądze, poczem 
bandyci zabrawszy piem ądze zbiegli- 
Ciężko poparzone i pobite ofiary napa­
du przewieziono w stanie ciężkim do

szpitala. Bandyci żartowali pomiędzy 
sobą, że reprezentują dokładnie oby­
czaje epoki faszystowskiej.

Angija wypowiada 
rozejm celny

Rząd W. Brytanji zawiadomił dziś 
telegraficznie sekretarza generalnego 
Ligi Narodów, że wypowiada z dniem 
7 grudnia rozejm celny.

Klasyczny pokaz boksu

Nowa faza 
w sporze elektrowni
z Magistratem W arszaw skim

Do W arszaw y nadeszły wiadomości 
z Paryża, według których zarząd elek- 
trowr-Ji w arszawskiej odbywa narady z 
praw nikam i warszawskimi na tem at zna 
nego sporu z m agistratem  warszawskim. 
Paryskie w ładze elektrow ni zamierzają 
zwrócić się do rządu francuskiego o in­
terw encję w spraw ie wykonania wyro­
ku sędziego Assera. W yrok ten obo­
wiązywać ma, jak wiadomo, od 1 stycz- 

i  nia 1934 roku.
Francuscy właściciele elektrowni 

skłonni są do kompromisowego za ła­
tw ienia sporu z magistratem W arszawy, 
przyczem zabiegać mają r-ie tyle o wy­
p łatę  odszkodowania, He o podwyższe­
nie obecnej ceny prądu elektrycznego 
w Warszawie. (Press).

Skazanie księdza
za obrazę władz

Sąd grodzki w Łańcucie po rozpo­
znaniu sprawy z oskarżenia ks Bachoty 
o obrazę sądu i włade ogłosił diziś wy­
rok, skazujący oskarżonego ks. Bacho- 
tę łącznie na 7 miesięcy aresztu  i 1000 
zł. grzywny. Skazanem u zaliczono
areszt śledczy. Obrona zapow iedziała 
apelację.

Dakiylcstopja
p o l i c j i

na usługach

W edług zestaw ień centrali służby 
śledczej w  r. b, udało się wykryć w 96 
w ypadkach przestępstw  ich sprawców, 
dzięki odbitkom daktyloskopijnym. 

Rejestry daktylcskopijne urzędów po 
licyjnych posiadają już odbitki pal­
ców aż 536.000 osób.

Z sali sądowej
Lyrektor przemytnik

W wydziale karno - skarbowym przez 
dwa tygodnie toczyła się spraw a dyrekto­
ra  fabryki wyrobów farmaceutycznych 
„M adausa", Leona D uldiga. Firm a ta 
była f ilją  niemieckiej centrali.

Oskarżony D uldig  sprzedawał gotowe 
leki z Niemiec i  wyrobiwszy sobie „poro­
zumienie" w urzędzie celnym, opłacał niż­
sze stawki celne, niż był powinien.

Dzięki tym  machinacjom, Skarb P ań ­
stw a stracił 200 tys. zł., gdyż proceder 
swój upraw iał p. Duldig od 1929 do 1932 r„  
kiedy to cała sprawa, wskutek choroby 
„zaprzyjaźnionego" urzędnika „wysypała 
się". Duldig upraw iał również sprowadza­
nie leków homeopatycznych w paczkach 
z książkami, nadsyłanemi z Niemiec.

Sąd skazał D uldiga  na 3 miesiące bez­
względnego aresztu i 10 tys. zł. grzywny.

Po ogłoszeniu wyroku zaszedł na sali 
sądowej niezwykły incydent. Widząc przy 
stole prasowym sprawozdawców sądowych, 
oskarżony podszedł do nich, wołając: „Po 
co panowie piszą, przecież z pismami zała­
twiłem". Jednocześnie zbliżył się do stołu 
prasowego i obrońca Duldiga, adw. Wieli-

byw aącym  w pobliżu Rzymu byłym 
królem Amanullahem, k tóry  w yraził 
chęć jaknajszybszego powrotu do kraju 
i objęcia tronu. Dzienniki podkreślają, 
że następca Nadir Szacha Mohamed 
Zahir Szach liczy zaledwie 19 lat i żc 
prawdopodobnie nie opanuje sytuacji, 
k tóra  jest niew ątpliw ie poważna. W 
tych w arunkach zamieszki i próby za­
machu stanu są nieuniknione. Prasa 
przypomina, że brat zamordowanego 
króla, poseł afgański w Berlinie, Azis 
Chan, został przed paru miesiącami za­
mordowany przez pewnego 9 tudenta 
afgańskiego, który był zwolennikiem 
Amanullaha. W ydaje się rzeczą pewną, 
że zabójstwa Nadir Szacha dokonał 
również eden ze stronników  byłego 
króla Afganistanu.

WRAŻENIE W MOSKWIE
Z Moskwy donoszą, że zabójstwo 

króla Afganistanu Nadir Szacah wywo­
łało głębokie wrażenie na Kremlu. 
Zmarły król uchodził za zwolennika 
przyjaznych stosunków pomiędzy Afga 
mstanem a Z. S. R. R, czego przejawem 
było podpisanie przez Afganistan kon­
wencji londyńskiej o określeniu napast­
nika. Jednym  z ostatnich aktów  pań­
stwowych króla Nadira było wysłanie 
depeszy do prezesa W CIK'a Kalinina 
z życzeniami z okazji 16-lecia rewolucji 
komunistyoznej. Telegram ten był utrzy
many w niezwykle serdecznym tonie.

* *
*

Dalsze szczegóły o wypadkach w AF­
GANISTANIE dajemy na str. 2.

10513651
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za sze 
reg ustępów z artykułu „Dekret dla 
urzędników".

Jest to już
105-TA

konfiskata naszego pisma w roku bie­
żącym i

365-TA 
za rządów sanacji.

Nagrody Nobla
Nagrody Nobla w dziedzinie fizyki 

za rok ubiegły i za rok bieżący zostały 
rozdzielone w sposób następujący: na­
grodę za rok 1932 otrzym ał prof. W er­
ner Heisenberg z Lipska za jego teorję 
mechaniki kwantów, która to teorja 
doprowadziła do wykrycia wielopoeta- 
ciowości wodoru.

Nagroda za rok 1933 została podzie­
lona między profesorami Erwinem 
Schresingerem z Austrji (ostatnio wy­
kłada w Oksfordzie) i Dirac'iem z Cam 
bridge.

Nagroda z chemji za rok 1933 zosta­
ła odłożona cło roku następnego.

Nagrodę Nobla w dziale literatury  
przyznano znanemu pisarzowi rosyjskie 
mu Iwanowi Buninowi.

Zapowiedź jeszcze jednego 
procesu chłopskiego

W ładze sądowe kończą dochodzenie 
w sprawie wystąpień na terenie gmin 
góralskich w powiecie nowo-sądeckun. 
Jak  wiadomo, po zajściach tych we 
wrześniu r. b. postawiono w stan oskar 
żerna około 200 osób. Wielki proces 
chłopski znajdzie się na wokandzie Są- 
o!u Okręgowego w Nowym Sączu w po 
czątkach roku przyszłego. (PID).

leowski, który oznajmił: ,„Nie piszcie pa­
nowie, bo wam nie umieszczą".

W kuluarach sądowycn omawiano ob­
szernie to zajście, w związku z tern, że p. 
D uldig  zamierzał, jak się okazuje, zapła­
cić pismom, za nieumieszczanie jego spra­
wy. T. K-
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Przebieg strajku w kopalni wosku „Borysław"
Na skutek wypowiedzenia pracy 

wszystkim górnikom woskowym w Bo­
rysławiu, górnicy w dn. 29,10 1933 r, 
zjechali pod ziemię i postanowili tam 
głodować, protestując przeciw  redukcji.

W  niedzielę dnia 30.10 1933 r. firma 
przyrzekła w ypłacić należność i cofnąć 
wypowiedzenie, wobecc czego górnicy 
wyjechali na powierzchnię i potem  roz­
poczęli pracę.

Dnia 2.11 1933 r. firma zadecydow ała 
tajemniczo, mimo wycofania, zwolnić 
wszystkich górników w sobotę dnia 
4.11 1933 r., bez uprzedniego ogłosze­
nia; w tym dniu też miała górników do 
kopalni nie wpuścić.

Górnicy, dowiedziawszy się o tem, 
już dnia 2.11 1933 r. o godzinie 8-mej 
rano zjechali do  pracy  i w raz z drugą 
zmianą, k tó ra  zjechała do pracy o godz. 
16-tej, postanowili zastrajkować i nie 
wyjeżdżać na powierzchnię, w przeko­
naniu, że jeżeli mają ginąć z głodu, jako 
bezrobotni na powierzchni razem z ro­
dzinami, to raczej zginą pod ziemią, 
gdzie przepracowali po 30—45 lat.

W tym samym dniu przyjechał z W ie 
dnia pełnomocnik firmy S-ki Akc. „Bo­
rysław" i odbył konferencję w S taro­
stwie, poczem  starosta  drohobycki p. 
Chmielewski zawiadom ił Sekretarjat 
CZG. że rokow ania w sprawie konflik­
tu  w kop. wosku odbędą się w Droho­
byczu dnia 3.11 1933 r. pod warunkiem  
jednak, że... robotnicy wyjadą z pod-

{Kor. własna).

ziemi.
Sekretarz  tow, Halach zjechał pod 

ziemię i zakom unikował stanowisko sta 
rosty górnikom, którzy propozycję tę 
odrzucili i postanowili głodować pod 
ziemią.

Dnia 3.11 1933 r. rozpoczęły się ro­
kowania między Spółką Akc. „Bory­
sław", na czele z p, inż. Kosibą i G ra­
fem z W iednia a Centralnym Związ­
kiem Górników w Polsce i delegacją 
robotników. Rokowania odbyły się bez 
udziału w ładz państwowych.

Firma oświadczyła, że z dniem 4.11 
1933 r. wstrzymuje ruch kop. wosku z 
powodu braku zbytu na produkcję, k ry ­
zysu gospodarczego i braku pieniędzy 
na w ypłaty zarobków.

W wyniku rokowań spisano wkońcu 
pro tokuł w myśl którego górnicy otrzy 
mują zaliczki, w wysokości 14-cio dnio­
wego zarobku; zaliczki poprzednie, zo­
stają umorzone, pozatem otrzymają w ę­
giel po 3 metry miesięcznie przez 5 mie­
sięcy i ziemniaki 2—5 metrów.

Przy ponownem uruchomieniu kopal­
ni górnicy zostaną przyjęci do pracy.

Po podpisaniu protokułu, o godz. 
10.45 w nocy, sekretarz Haluch zjechał 
pod ziemię celem złożenia spraw ozda­
nia górnikom, którzy to  sprawozdanie 
przyjęli i o godz. 12.15 w nocy wyje­
chali na powierzchnię.

Należy zaznaczyć, że firma „Bory­
sław" ma monopol na wydobywanie i

Rozwiązanie stowarzyszeń akademickich
w  K raR ow ie

R ektor U niw ersytetu Krakowskiego 
rozw iązał kilkanaście organizacyj aka­
demickich.

R ezultatem  rozwiązania organizacyj 
jest: odebranie lokalu, o ile stow arzy­
szenie posiada go na terenie uczelni, po­
zbawienie praw a do korzystania z fun­
duszu opłat studenckich i wszelkich in­
nych subwencyj na cele młodzieży aka­
demickiej, zdjęcie tablic informacyjnych, 
o ile stowarzyszenie posiada je na te re ­
nie uczelni, zakaz jakichkolw iek przeja­
wów działalności, pozbawienie wszel­
kich innych przywilejów i uprawnień, z

których korzystają stowarzyszenia aka­
demickie.

Zaznaczyć należy, że rozwiązane zo­
stały tylko te stowarzyszenia akadem ic­
kie, k tóre  nie podpisały do dnia 30 paź­
dziernika deklaracji o tekście ustalonym 
przez min. oświaty, a dotyczącej zasto­
sowania się do nowych przepisów. 
W szystkie inne stowarzyszenia uczyniły 
zadość przepisom. Akademicki Oddział 
Związku Strzeleckiego przeszedł zupeł­
nie do Strzelca, a tem samem przestał 
istnieć jako stowarzyszenie akademickie.

C o w y św ie tla ją  K ina?
MIEJSKI: „Maski dr. Fu Manczu",AMOR: „Raj podlotków" i polski film.

ANTINEA: „Gdy wybiła północ" i 
„Każdemu wolno kochać".

APOLLO: „Szalona noc".
A T L A N T IC : „Szpieg w masce" z Or­

donówną.
AS: „Czterech uciekinierów" i „Czar­

ny kapitan".
BAJKA: „Porucznik Marynarki" i 

„Moralność Pani Dulskiej".
CAPITOL: „Uśmiech szczęścia".
CASINO: „12 krzeseł".
COLLOSEUM: film „Toto" i rewia

„Montmartre Warszawy".
COLOSSEUM MAŁE: „Pod Twoją

obronę".
CORSO: „Sprawca nieznany".
CRISTAL: „Chandu" i „Bioły ślad".
CZARY: ,,Krwawy szlak" i „Pozwól­

cie nam żyć".
FAMA: „Martwy dom".
FILHARMONJA: „Sś;rce olbrzyma".
FORUM: „Tajemnica ogrodu zoolo­

gicznego".
HELJOS: „Jego Ekscelencja subjekt"
HOLLYWOOD: „Hazard życia i re-

wja „Publiczność ma głos".
ITALJA: „Królewski kochanek" i re- 

wja „Parada wesołków".
JAR; „Głos pustyni".
KINO „X" (Tamka 34): „Mumja".
LUX: „Alraune".
LOS: Od 4-ej dla młodz. „Zdradliwe 

strzały". O 8 dla dor „Sekretarka o-
sobista".

MEJESTIC: „Wielka grzesznica".

majestic
Najnowszy przebój PARAMOUNTŁJ

W IE L K A
SUWNICA

W  poz. ro lach  RICARDO CORTEZ, 
ŁYDA ROBE.VTI, BABY LE ROY
Znakomite aktualności Paramountu

KOMETA: „Człowiek, którego zabi­
łem" i rewja.

MASKA: „Noc w Chicago" i „Głos 
pustyni".

MEWA: „Zuzanna Lenox" i „Serce 
na ulicy".

P. o 4-ej w sobotę 
i niedzielę o 12-ej

Kino „RIVIERA1
L eszno  2

N A J W I Ę K S Z Y  F I L M S E 2 0 N U

POD TWOJĄ nBRONE
w rolach gł.

MARJA B06DA ADAH BRODZISZ

K i n o t e a t r  M I E J S K I
Początek o godz. 6.15.

HASKI Dr. FU MANCZU
z udziałem
BORIS KARLOFF, MYoNY LOY
Wł. METRO _____  NADPROGRAM

Codziennie o godzinie 4.15 specjalny seans 
DLA MŁODZIEŻY 

„MÓJ PRZYJACIEL KRÓL”
Nadprogramy.

NOWY SPLENDID: „Wuj Mozcs". 
NOWA TOMBOLA: ,,Król — to ja!" 
PALACE: W krótce „Platynowa blon­

dynka".
XXXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXXX!

I " * "W E  PALACE
pod nową dyrekcją

i JEAN HARLOW
X

Najmodniejsza kobieta świata 
w filmie p. Ł

5 PLATYNOWA BLONDYNKA
X Na SCENIE REWJA

pod dyr. S. MAJOE
x x x x x x x x x x x xxxxxxxxxxxxxxxx i

PAN: „Kawalkada". 
PRAGA: „Żona z drugiej ręki" i re­

wja, 
PETIT TRIANON: „Żona z drugiej rę­

ki" i „10 proc. dla mnie". 
RAJ: „X-27" i „Zew morza". 
RIVIERA: „Pod Twoją obronę" i do­

datki.

sprzedawanie wosku ziemnego i należy 
do firm, najbardziej wyzyskujących ro­
botników. Kopalnia sama ma urządze­
nia najbardziej prymitywne na świecie. 
Pod ziemią chodniki są niskie (wyso­
kość ich wynosi 80, 90, 100, 120—180 
cm.) i wąskie, przytem  górnicy kopią 
dżaganami i t. p, narzędziami. W arunki 
pracy są tak straszne, że tylko ludzie 
znajdujący się w przymusowem położe­
niu, mogą tam  pracować.

Zarobki tych górników wynosiły do 
5 zł. dziennie, a pracowali oni 2 — 4 
dni w tygodniu. Na skutek rozbicia o r­
ganizacji przez elem enty komunistycz­
ne, „sanacyjne i chadeckie w poprze­
dnich latach, robotnicy, stracili umowę 
zbiorową. Obecnie zrozumieli ważność 
solidarności i zorganizowali się w CZGł

Firma kop. wosku „Borysław" oddaje 
w przedsiębiorstwo topienie wosku róż­
nym miejscowym żydom, którzy za 
ciężką pracę (nieraz od świtu do nocy) 
plącą po 80 gr. do 3 zł. dziennie.

W ładze państw ow e nie przeciw dzia­
łają zupełnie temu skandalicznemu w y­
zyskowi.

Przedewszystkiem należy znieść mono 
poi woskowy, upaństwowić tę kopalnię 
i pozwolić na budowę innych kopalń 
wosku.

B. poseł Putek
p rz e d  S ą d e m  A p e la c y jn y m

Przed krakowskim  Sądem Apelacyj­
nym toczyła się odwoławcza rozpraw a 
przeciwko b. posłowi dr, J Putkowi, 
skazanemu przez Sąd Okręgowy w Wa­
dowicach za przestępstw o z art. 143 k.k. 
na 6 miesięcy więzienia i utratę praw 
obywatelskich na 5 lat. Przestępstwem  
tem jest oskarżenie zaw arte w donie­
sieniu do starostw a pod adresem komen­
danta powiatowego P.P. w W adowicach, 
iż ten bezprawnie otworzył mieszkanie 
pos, Putka i dokonał jego aresztowania.

Trybunał apelacyjny, celem uzupełnię 
nia przew odu sądowego zeznaniami 
zgłoszonych przez obronę świadków, 
rozpraw ę odroczył.

Bronił mec, Z. Gross.

Z m iasta
w  k i lk u  s ło w a c h

PRZY JĘCIA  DLA KEUMATYKÓW.
W II  klinice chorób wewnętrznych Uniw. 

W arsz. (ul. Nowogrodzka 59, w szpitalu 
Dz. Jezus) rozpoczęto specjalne przyjęcia 
dla chorych reumatycznych. P rzyjęcia te 
odbywają się we wtorki, środy i czwartki 
od godz. 9— 10 rano.

POBÓR.
Ju tro  winni staw ić się w wydziale woj­

skowym zarządu miejskiego przy ul. Flo- 
rjańsk iej 10 w godz. od 9—13 poborowi, 
zamieszkali na terenie X III kom lsarjatu  P. 
P-> nazwiska których rozpoczynają się od 
liter M do Ź.

W ISŁA ZNÓW WZBIERA.
W nocy W isła w  środkowym biegu za­

częła szybko wzbierać. W  obrębie W arsza­
wy poziom wody o 6 rano sięgał około 1.80 
ponad poziom normalny. W południe po­
ziom przekroczył 2 metry. Z górnego biegu 
rzeki sygnalizują dalszy przybór. Głownem 
źródłem przyboru jest gwałtowny wylew 
Sanu.

AUTOMATYCZNA CENTRALA T E L E ­
FONICZNA.

Ukończono demontowanie sali stacji rę ­
cznej przy ul. Zielnej na V piętrze i roz­
poczęto przbudowę tej sali dla pomieszcze­
nia w  niej nowej centrali autom atycznej,. 
ostatniej z kolei. Roboty budowlane będą 
ukończone w ciągu 2 miesięcy, poczem nie­
zwłocznie rozpoczęty będzie montaż cen­
tra li automatycznej, obliczonej na 10.000 
numerów. Uruchomienia tej stacji spo­
dziewać się należy w lecie 1934 r. Do sta ­
cji te j przyłączeni będą abonenci, których 
num ery rozpoczynają się od cyfry 6; jest 
ich 4.400, reszta je s t już bowiem zauto­
matyzowana.

T R Z Y M A J  Z Ł O D Z I E J A

szybko, zanim nie znllh 
nie wraz z Waszemi 
pieniędzmi. P r q d o- 
i  e  r c a  fen, nieoch- 
ronny lokator każdej 
I. zw. .łaniej" żarówki 
kradnie przeszło poło­
wą Waszego prqdu, 
przyczem nie szczędzi 
również iw iałla.

Fotometr (przyrzqd do sprawdzenia 
wydajności światła) no szczęście znisz­
czył go zupełnie. Wykazał on że pełnowar­
tościowe żarówki Philipsa dajq całkowito 
ilość światła, za która zapłaciliście.

Ż A R Ó W K I  
P H I L I P S A
CHRONIĄ WASZE OCZY-DBAJA O WJ

11.XI
DOJAZD NA REWJĘ. Dojazd wszel­

kiego rodzaju pojazdów na rewję w dniu 
dzisiejszym na pole M okotowską odby­
wać się będzie przez ul. Topolową, 
gdzie specjalnie wyznaczeni funkcjona­
riusze P. P. kierować będą pojazdy w 
stronę trybuny środkowej, względnie 
dwuch bocznych. Powrót pojazdów z po­
la Mokotowskiego odbywać się będzie 
przez ul. Wawelską.

SKLEPY, Z okazji dzisiejszej roczni­
cy Niepodległości i związanych z tem 
nabożeństw i uroczystości, Kom Rządu 
m. Warszawy, zgodnie z ustalona trady­
cją, wzywa właścicieli sklepów i zakła­
dów handlowycR do uczczenia tego dnia 
przez zamKnięcie w czasie trwa:,;a uro­
czystości, t. j. w godz. od 10 do 14 skle­
pów i zakładów handlowych z wyjąt­
kiem zakładów ze spożyciem na miejsca.

Krwawe zajście w restauracji
Trzy osoby ranne

Przy ul. Marszałkowskiej 1 w loka­
lu restauracji — baru „Royal" wynikła 
awantura pomiędzy 7-ma mężczyznami 
w sprawie u regulowania rachunku, wy­
noszącego 9 zł. 35 gr. Jeden z uczest­
ników libacji dał 5 zł., natomiast nie 
było amatora do uregulowania pozosta­
łej sumy. Ponieważ wynikła bójka, dyr. 
zakładu Audrzej Ziemkiewicz wezwał 
trzech policjantów.

Szczegóły wstrząsającego samobójstwa
sze śc iu  o s ó b  w  B yd goszczy

W sprawie niezwykle tragicznej śmii«- 
ci rodziny beziobotnego STANISŁAWA 
WOJCIECHOWSKIEGO w Bydgoszczy, 
o której pisaliśmy już w „Robotniku" — 
otrzymujemy następujące dodatkowe in­
formacje:

Mieszkanie Wojciechowskich składa­
ło się z dwuch pokojów i kuchni- w któ­
rej była kuchenka gazowa. Zatrutych 
znaleziono nie w sypialni, oddzielonej od 
kuchni korytarzem, ale w pokoju, sąsia­
dującym z kuchnią. Kurki gazowe były 
odkręcone. Dwie dziewczynki, 10 !
13-letnia, spoczywały w jedncm łóżku,

w drugiem matka > najmłodsza, 9-letnia 
córeczka, 5-letni chłopiec leżał na oto­
manie, a Stanisław Wojciechowski sie­
dział bez życia na krześle przy stole.

Wszystko wskazywało na to. że był 
to wypadek zgóry uplanowanego samo­
bójstwa, popełnionego w  porozumienia 
się obojga małżonków, którzy umyślnie 
przenieśli się poprzedniego dnia wieczo­
rem z sypialni do pokoju, bezpośrednio 
sąsiadującego z kuchnią.

Wojciechowski, jako bezrobotny, od 
roku już nie płacił komornego i groziła 
mu w najbliższym czasie eksmisja.

Ukazanie się przedstawicieli władzy 
jeszcze bardziej oburzyło awanturników, 
którzy zaprzestali bójki mjgdzy sobą, a 
rzucili się na policjantów. Ostatni, nie 
chcąc używać do uspokojenia pijaków, 
broni białej lub palnej, wycofali się, 
żądając pomocy z 11 komie. Wkrótce 
nadjechał samochód z 9 policjantami

Gdy wszyscy policjanci weszli do re­
stauracji, awanturnicy zaczęli stawiać 
zaciekły opór. Poszły w  ruch butelki, 
talerze, kufle i t. p. naczynia, oraz krze­
sła, przyczem rozbite zostało duże lu­
stro l»  ścianie.

Ostatecznie policjanci obezwładnili 
uczestników awantury, przewożąc do l t  
komisarjatu. Tam lekarz Pogotowia o- 
patrzył trzech rannych w głowę hib 
twarz, braci Brudzyńskich: Stanisława, 
Zygmunta i Aleksandra. Wszystkich po­
ciągnięto do odpowiedzialności za za­
kłócenie spokoju publicznego i opór 
władzy.

Dr. med. H. LEWIN
Niecała 12.

Specjalista chorób wenerycznych 
i niemocy płciowej. Analizy.

Od 9—1 pp. i od 3—9 wiecz. Niedziela 9—2 pp

W IADOM OŚCI SPO R T O W E

ROXY: „Rocambole" i dodatku 
STYLOWY: „Jej królewska Mość", 
TON: ,,Ostatnia carowa".
UCIECHA: „Pożegnanie z bronią"
dodatki.

POLSCY SPORTOWCY MOGĄ 
WALCZYĆ Z SOWIETAML

Jak się dowiadujemy, Polski Związek 
Bokserski otrzymał od Międzynarodo­
wej Federacji Bokserskiej zezwolenie na 
rozegranie zawodów Polska — Sowiety. 
Takie same zezwolenie otrzymał już 
dawniej, jako pierwszy, Polski Związek 
Lekkoatletyczny, a niedawno podawa­
liśmy, że Międzynarodowa Federacja 
Piłki Nożnej skłonna jest pod pewnemi 
warunkami dać zezwolenie PZPN-owi 
na urządzenie meczu piłkarskiego Pol­
ska — Sowiety. Zezwolenia te potrzeb­
ne są z tych względów, że Sowiety do 
Federacyj Międzynarodowych sporto­
wych nie należą. Sprawa nawiązania 
kontaktu sportowgeo z Sowietami po­
stępuje zatem, jak widzimy, naprzód i 
przypuszczać należy że w roku przy­
szłym dojdzie już do zawodów. Obecnie 
mówi się także o projektowanych zawo­
dach w sportach zimowych, a mianowi­
cie w narciarskim związku o zawodach 
z udziałem sowieckich biegaczy narciar­
skich, zaś w Związku Łyżwiarskim o za­
wodach w Zakopanem, względnie w 
Warszawie.

PROJEKTY REFORMY SYSTEMU 
ROZGRYWEK LIGOWYCH.

Podobnie jak w latach poprzednich, 
również i obecnie w okresie kończenia 
się rozgrywek ligowych w kołach piłkar

skich zaczyna się mówić o projektach 
reformy dotychczasowego systemu roz­
grywek, co w r. b. jest tembardziej ak­
tualne ze względu na fakt, iż obecny sy­
stem (dwie grupy, turniej el'minacyjny) 
wprowadzony był tytułem próby. Na­
czelne władze piłkarskie, Liga i PZPN, 
będą przypuszczalnie przemawiać za 
zmniejszeniem klubów ligowych, zaś za­
rządy poszczególnych okręgów — za po­
wrotem do mistrzostw okręgowych.

NIEDZIELNE MECZE ZAPAŚNICZE.
W nadchodzącą niedzielę w dalszym 

ciągu zapaśniczych drużynowych mi­
strzostw Warszawy odbędą się mecze 
Legja — YMCA. i Skra — Elektrycz­
ność o godz. 17 na sali Skry (Okopo­
wa 43).

O PUHAR JESIENNY WARSZ. OKR. 
ZW. PiŁKI NOŻNEJ.

Sprawa finałowego meczu piłkarskie­
go o puhar jesienny WOZPN., do któ­
rego stanąć miały Polonia i Skoda, kom­
plikuje się, ponieważ półfinał Skoda — 
Pogoń, który nie doszedł do skutku, nie 
został jeszcze, ze względu na pewLe 
nieformalności, zweryfikowany jako val- 
kower dla Skody, O ile racja leżeć bę­
dzie po stronie Skody, wtedy finał Po- 
lonja — Skoda odbędzie się 12 b .m, na 
boisku Polonii.

OSTATNI MECZ LIGOWY.
Ju tro  w Krakowie rozegrany zosta­

nie ostatni w sezonie mecz o m istrzo­
stwo Ligi pomiędzy Cracovią a Ruchem. 
Ruch na ten mecz wystąpi w nieco 
zmienionym składzie. Miejsce kontuzjo­
wanego Gwoździa, k tóry  znajduje się 
w szpitalu w W ielkich Hajdukach, zaj­
mie Kubzda. Na pomocy, zamiast wcie­
lonego do wojska Dziwisza, wystąpi 
Panihrisch. O stateczny skład Ruchu 
przedstaw iać się będzie następująco: 
Kurek, W adas, Kaey, Sorzycki, Badu­
ra, Panhirisćh, Urban, Giemsa, Peterek. 
Kubzda, W łodarz.
REWERA BOKSERSKIM MISTRZEM 

STANISŁAWOWA.
W Stanisławowie odbył się mecz bok­

serski o drużynowe m istrzostwo okręgu 
pomiędzy R ew erą a Hakoahem. Zwy­
ciężyła Rewera w stosunku 13:3.
i _  -  - i  - > u .  i—  ■ -  —  ■ 1 *  —  * »

Czy prenumcitjjeaz „Sztafetę R obot­
niczą"? Jeżeli nie, to uczyń to jaknaj- 
prędzej sam, a także namów swoich to­
warzyszów z klubu, ze związku, z fa­
bryki, z biura.

Miesięczna prenumerata w yn o ś 80 gr. 
(wraz z wtorkowym „Robotnikiem"). Po 
informacje zwracaj się do W.R.S.K.O. 
w godz. od 18 uo 20, prócz sobót i św iąt 
Telefon 231-95, lub do Administracji 
„Robotnika", Warszawa, W arecka 7, 
telefon 513-80.
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Sześć godzin zawieszony
nad przepaścią

Para turystów górskich, kupiec Geof­
frey Nichol z M anczesteru i jego mał­
żonka w eszli na szczyt jednego z w ierz­
chołków pasma górskiego Wasdale w 
prowincji Cumberland. Przy dalszem  
wspinaniu się Nichol poślizgnął się i za­
w isł nad przepaścią, f o  w ielugodzin- 
nych pełnych pośw ięcenia pracach ra­
towniczych udało się parę turystów od­
szukać i przeprowadzić ich w bezpiecz­
ne schronisko.

Obecnie nadeszły szczegóły  tego n ie­
zw ykłego wypadku w  górach. W edług  
tych wiadom ości, rzecz przedstawiała  
się, jak następuje;

M ałżeństw o Nichol przez cały dzień  
chodzili po górach. W  godzinach po­
obiednich postanow ili zdobyć stromy 
w ierzchołek  „Greate Gable", okazało  
się  jednak, że turyści niedoceniali nale­
życie trudności, jakie nastręczał ten  
szczyt. Co prawda są N icholow ie w y­
trawnym i turystami górskimi, ale czy to  
zm ęczenie całodziennem  chodzeniem  po  
górach, czy to, że złą obrali drogę, 
wspinanie na szczyt nie posuwało się 
naprzód. Po dwuch godzinach w chodze­
nia znaleźli się w  punkcie bez wyjścia 
uwięzieni wśród nagich skał.

Co usłyszymy w radio?
SOBOTA, 11 b. m.

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka.
7,20 Muzyka z płyt. 7,35 Dziennik poran­
ny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,52 Chwilka gos­
podarstwa domowego. 7,55 Program na 
dzień bieżący. 8,00 Transmisja z Poznania, 
bicie dzwonów i pobudka w wyk. ork. woj­
skowej. 11,00 Transmisja z Poznania. 
11,30 Przegląd prasy. 11,40 Wiadomości 
o eksporcie polskim. 11,45 Komunikat Min. 
Opieki Społecznej. 11,50 Życie artystyczne 
stolicy. 11,57 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 
Pieśni legjonowe. 12,30 Dziennik południo­
wy. 12,35 Wiadomości meteorologiczne. 
12,38 Pieśni legjonowe. 15,30 Wiadomości 
gospodarcze. 15,40 Orkiestry wojskowe. 
15,55 „Chwilka lotnicza". 16,00 Audycja 
dla chorych. 16,30 Przemówienie z okazji 
Święta Policji. 16,40 Lekcja języka fran ­
cuskiego. 16,55 „Legjony w muzyce". 17,50 
Wiadomości rolnicze. 18,00 ,J5yIwety aka­
demików literatury. II. Karol Irzykowski" 
— wygł. p. St. Adamczewski. 18,20 Reci­
ta l fortepianowy. 19,00 Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. 19,05 Rozmaito­
ści. 19,25 „Poezja 11 listopada". 19,40 
Wiadomości sportowe. 19,47 Dziennik wie­
czorny. 20,00 „Skrzynka pocztowa tech­
niczna". 20,15 Audycja ku uczczeniu 15-le- 
cia Niepodległości. 22,45 Wiadomości me­
teorologiczne. 22,50 Płyty. 23,00 Audycja 
okolicznościowa ze Lwowa. 24,00 Transmi­
sja z Zamku Królewskiego w Warszawie

(na wszystkie rozgłośnie polskie, oraz do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej).

NIEDZIELA, 12.XI.
9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 9.20 

Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik poranny. 
9.40 Dalszy ciąg muzyki. 9.50 Chwilka go­
spodarstwa domowego. 9.54 Program. 10.09 
Transmisja nabożeństwa z Krakowa. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Program. 12.15 Wia­
domości meteorologiczne. 12.15 Transmisja 
z Filharmonji. 14.00 „Moje wspomnienia 
ze wsi w walkach niepodległościowych". 
14.15 „Przegląd rynków rolnych".

18.00 Słuchowisko. 18.40 Wesołe monolo­
gi. 19.00 Program na dzień następny. 19.25 
Życie artystyczne stolicy. 19.30 „Sylwety 
Akademików Literatury. 19.45 Odczyt aktu­
alny. 20.00 Przemówienie z okazji 15-tole- 
cia Niepodległości. 20.15 Muzyka lekka.
21.20 Dziennik wieczorny. 21.30 „Na weso­
łej lwowskiej fali". 22.30 Wiadomości spor 
towe. 22.40 Wieczór muzyki wiedeńskiej.
23.00 Wiadomości meteorologiczne. 23.05. 
Koncert.

P o s z u k i w a n i e  p r a c y
STUDENT U. W., wykwalifikowany ko­

repetytor, udziela lekcyj w zakresie 8 klas. 
Tanio! Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 
„Robotnika" pod S. W.

Pod nogami ich rozciągała sic prze­
paść głęboka na 60 m etrów, a nad nimi 
pochylona naprzód ściana skalna, stali 
zaś na ścieżce nie szerszej nad jedną 
stopę, O zdobyciu ściany o tej późnej po 
rze nie było m owy, również o opuszcze­
niu się na dół nie można było m yśleć, 
gdyż pod nimi skała cofała się w  tył. 
Na szczęście turyści m ieli z sobą linkę, 
którą przym ocowali do w bitego z w iel­
kim trudem w  skałę kolka. N ichol przy­
m ocow ał się do skały i usiłow ał wspiąć 
się do góry. Po zrobieniu dziesięciu kro 
ków obsunął mu się kamień z pod nóg. 
Nichol usiłow ał zatrzymać się, ale to 
mu się nie powiodło i obsunął się w  dół. 
W ytrzyma linka czy  nie wytrzym a? —  
przem knęło mu przez głowę. Linka w y- > 
trzymała i Nichol zaw isł nad przepa­
ścią.

Żona jego, która omal nie porwana 1 
została przez linkę, spojrzała w  prze- I 
paść i m usiała użyć całej energji, żeby 1 
zapanować nad sobą i nie zemdleć. Mąż 
jej w isiał na w ysokości 10 m etrów pod 
ścieżką. N icholowa zaczęła w zyw ać po- j  

■ mocy, potem próbowała wciągnąć linkę 
z zaw ieszonym  turystą, lecz rychło dała i 
temu pokój, obawiając się, że przetarta

w  paru miejscach linka pęknie. B ył to 
zresztą trud daremny, gdyż w ciągnięcie 
w zględnie dużego ciężaru było ponad 
siły  zm ęczonej i zdenerwowanej kobie­
ty, tern w ięcej że nie miała nawet od­
powiedniego punktu oparcia.

Mijały godziny, Zapadał wieczór. D a­
remnie kobieta w zyw ała pomocy. Nikt 
jej nie odpowiadał, Zdołu dochodziły  
słabe jęki zaw isłego nad przepaścią tu­
rysty.

Już zdawało się, że w szelka nadzieja 
stracona, gdy naraz pani Nichol zauw a­
żyła migające w  zapadającym zmroku 
św iatełka latarń. Zaczęła znowu w zy­
wać pomocy. W idocznie usłyszano ją, 
gdyż po chwili błysk magnezjoWego 
św iatła rozjaśnił całą okolicę oraz parę 
turystów. Po chwili rozległ się z dołu 
głos, aby wytrwali, gdyż ocalenie bli­
sko.

Zapadające ciem ności utrudniały do­
stęp do góry dlatego też ńie odrazu 
znaleziono drogę do zabłąkanych. T rze­
ba było zdobywać turnię z drugiej stro­
ny. Kilka razy groziło wyprawie ratun­
kowej n iebezpieczeństwo.

Oboje N icholów  uratowano w  ten spo 
sób, że na lince opuszczono przewodni­
ka, który przym ocował do siebie w iszą­
cego Nichola i razem ich wyciągnięto. 
Potem  tegoż przewodnika po raz wtóry  
opuszczono i po raz wtóry wciągnięto  
wraz z Nicholową.

Zejście odbyło się dopiero przy św ie­
tle dnia. Trwało ono pół dnia. Nichola 
um ieszczono w szpitalu. Żona jego jesz­
cze nie powróciła w zupełności do zdro 
wia.

Wczorajsze wypadki
FATALNY UPADEK.

43-letnia Helena Banaszkowa, wyro­
bnica, upadła w  m ieszkaniu i złam ała  
lew ą rękę. Poszwankowaną przew iezio­
no na opatrunek eto ambulatorium fiłji 
Pogotowia.

WYPADEK W FABRYCE,
Przy ul. Narbutia 29, w fabryce ra­

diotechnicznej polskich zakładów sp. 
akc. „Marconi", w  czasie pracy został 
przygnieciony kotłem  30-letni Edward 
M usiałkiewicz, monter. Doznał on po­
tłuczenia praw ego barku, łopatki, p le ­
ców  i lew ego uda. Po udzieleniu pomo­
cy, Pogotow ie przew iozło poszwanko- 
wanego do szpitala Kasy Chorych.

Z BRAKU PRACY I MIESZKANIA.
33-1. Stanisław  Koprowicz, bez pracy 

i bez miesszkania, upił się, a następnie 
usiłow ał pozbawić się życia, napiwszy  
się esencji octowej. Desperata, po udzie­
leniu pomocy, Pogotow ie przew iozło do 
4 komis

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sztuka L. Franka „Na drodze" z Adwen­
towiczem w roli głównej.

INAUGURACJA SEZONU OPERO­
WEGO. Dziś nastąpi, pod dyrekcją Z.
Mossoczegp, otwarcie sezonu operowego. 
O godz. 3 pop. dana będzie opera narodowa 
„Halka" pod kierunkiem kapelmistrza 
Jaworskiego, w obsadzie doskonałej 
(wszystkie bilety sprzedane). Wieczorem, 
z okazji 15-ej rocznicy wskrzeszenia Nie­
podległości Polskiej—Akademja uroczysta.

Jutro wieczorem ukaże się malowniczy 
balet L. Różyckiego „Pan Twardowski".

TEATR NARODOWY daje dziś i jutro 
pop. „U mety" Rostworowskiego. Wieczo­
rem arcydzieło Fredy „Zemsta".

TEATR LETNI. Dziś premjera sztuki 
węgierskiej „Pieniądz nie jest wszyst- 
kiem". Utwór ten w zabawnym przekroju 
daje obrazki z życia pewnej kamienicy, w 
której los przypadku sprzągł szereg boha­
terów i bohaterek.

Utwór ten posiada szereg wybitnych 
walorów widowiskowych, które wydobę­
dzie inscenizacja i reżyserja Zb. Ziembiń­
skiego, świetna, pełna żywiołowej brawu­
ry gra całego zespołu oraz niezwykle po­
mysłowe dekoracje St. Jarockiego. „Pie­
niądz nie jest wszystkiem" jest utworem 
w 19 obrazach (2-ch aktach) i akcja jego 
odbywa się bez zapuszczenia kurtyny w 
oczach widzów.

TEATR NOWY daje w dalszym ciągu 
uroczą komedję Musseta „Nie igra się z 
miłością".

TEATR POLSKI. Dziś odbędzie się w 
teatrze Polskim premjera wielkiego wido­
wiska p. t. „Kościuszko pod Racławicami". 
Jest to nietylko najwybitniejsze dzieło 
Anczyca, lecz równocześnie arcydzieło wi­
dowiska teatralnego, pełnego humoru i bar­
wności. Dekoracje i kostjumy, które wy­
konają: Wamecki (Kościuszko), Zelwero­
wicz (Prezydent miasta Krakowa), Sam­
borski (Bartosz Głowacki), Daczyński 
(Abraham), Fabisiak (Onufry), Fritsche 
(Nicefor), Kondrat (Katkow), Justjan 
(Szujski), Socha (Jan, lim ik), Niwińska 
(Anna), Munclingerowa (Filemona, i inni 
stworzą niezawodnie ciekawe widowisko.

TEATR MAŁY. Codziennie dramat 
„Baronowa Lenbach" z Mar ją  Przybyłko- 
Potocką i  Kazimierzem Junoszą Stępow- 
skim.

W niedzielę o g. 4 po poł. po cenach zni­
żonych „Lato".

T E A T R  C Y G A N E R JA . C odziennie w ie l­
ka rew ja  „Syrena n a  wędce".

TEATR „REX“. „100% rewji" grana 
będzie tylko do niedzieli włącznie. W pierw 
szych dniach przyszłego tygodnia premjera 
nowej rewji.

TEATR „NOWA KOMEDJA". Codzien 
nie komedja Hemara „Firma".

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
„Przebudzenie się wiosny" Wedekinda.

W niedzielę o godz. 4-ej popoł. przed­
stawienie popularne „Wroga ludu"

T E A T R  RO ZM AITO ŚCI (K redytow ali). 
Dziś odbędzie się premjera nowego pro­

gramu, który składać się będzie z nowych 
świetnych utworów. Sensację budzi dwu- 
aktowy utwór Karola Mero p. t. „Mane­
kiny szatana", w któym Brydziński, Gryf- 
Olszewska i Kornacka tworzą całość o nie­
zwykle emocjonującem napięciu. W zakre­
sie humoru i wesołości dana będzie humo­
reska satyryczna Michała Zoszczenki p. t. 
„Wina i... kara" oraz znakomita farsa J. 
Feydeau „Synuś dostanie na przeczyszcze­
nie" z udziałem Oli Leszczyńskiej, H. Pe- 
szyńskiej, W. Grabowskiego, W. Lenczew­
skiego, L. Łuszczewskiego, F. Chmur- 
kowskiego, B. Rosłana. Ceny znacznie zni­
żone. Początek o godz. 8.15.

TEATR 8.30. Codziennie polska kome­
dja muzyczna „Yacht miłości".

OPERA KOMICZNA W WARSZAWIE 
Oboźna 1/3 (Dynasy). Dziś „Camorra".

TEATR ARTYSTYCZNY. „Italia". 
„Parada wesołków wita was", oraz film 
„Królewski kochanek".

TEATR POPULARNY (Zamojskiego 
20). Codziennie o godz. 8 „Przyjaciel jej 
męża", komedja Nawrockiego.

TEATR REWJI „MIGNON". Codzien­
nie rewja „Być, albo nie być?!"

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
„Jesień, Zima, Wiosna".

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku", korne- 
dio-opera w 4 aktach.

STUDJO .  -..-łTRALNE IM. ŻEROM­
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien­
nie o g. 20-ej „§ 245 KK“ Leszczyńskiego.

CYRK STANIEWSKICH: Dziś o 8.15 
wiecz. wielki program otwarcia sezonu.

Z FILHARMONJI. Jutro o godz. 12-ej 
w poł. odbędzie się poranek symfoniczny, 
poświęcony muzyce Polski Niepodległej w 
wykonaniu orkiestry filharmonicznej pod 
batutą B. Wolf stała.

TEATR BAJEK (Zygmuntowska 10). 
Jutro o g. 12 w południe uroczysty ob­
chód listopadowy premjery sztuki w 4-ch 
akt. „W noc 29 listopada" w wyk. art. 
dram. war. Ceny zniżone od 20 gr. do 2 zł.

„CYG ANERJA“ — TEATR KU KIE­
ŁEK DLA DZIECI. Dziś o 4 pop. oraz 
jutro o 12-ej i o 4-ej pop. w teatrze „Cy- 
ganerja" żywe laleczki odegrają dziś baśń 
o straszliwym smoku i biednym szewczyku, 
o królewnie i królu Gwoździku. Ju tro  —
0 „Kasi, co gąski pogubiła". Wielki figlarz
1 przyjaciel dzieci, p. Henryk Małkowski, 
urozmaici zabawę swym humorem. Bilety 
od 50 gr.

W e s o ły  K ą c it t
LUNATYK.

— Czytałeś w gazetach, że jakiś luna­
tyk spadł z dachu i zabił się?

— Czytałem. Musiał to być początkują­
cy lunatyk.

ROZMOWA MAŁŻEŃSKA.
— Mamusiu, z czego żyły w raju  molo, 

gdy Adam i Ewa jeszcze nie mieli w sza­
fie ubrań?

MICHAEL ARLEN 4>

Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

ROZDZIAŁ I.

W ypadek na okręcie „Europa1*
Franz Fóncke - Englehart, drugi oficer naw.gacyjny na 

okręcie powietrznym M.O.D.P. „Europa" (strefa n.emie- 
cka), jedyny syn tajnego radcy Fóncke - Engleharta, wiel 
kiego przemysłowca metalowego, wsiadł właśnie na okręt 
w porcie lotniczym w Poczdamie, po dwudziestoczterogo­
dzinnym urlopie, — gdy oznajmiono mu, że komandor p ra ­
gnie zobaczyć się z nim w kabinie nawigacyjnej.

Franz przybył dopiero w ostatniej chw.li z powodu dro­
bnego nieporozumienia, jakie zaszło między nim a pewną 
tancerką, która przez cały czas obiadu w swoich aparta­
mentach utrzymywała, że jest on zbyt młody na to, aby 
można go traktować poważnie, jako ewentualnego kandy­
data na męża.

Franz, ani trochę tem nie speszony, (nie jest to dziw­
ne, jeżeli się weźmie pod uwagę, że nic na świecie nie 
mogłoby go skłonić do ożenienia się z kimkolwiek) zdą­
żył zaledwie połowicznie przekonać ją, że młodość nie stoi 
bynajmniej na  przeszkodzie jego kwalifikacjom na ko­
chanka — gdy, spostrzegłszy, że zbliża się północ: godzi­
na odlotu — musiał szybko odejść. Przyjem nie jednak 
było pomyśleć, że może jego połowicznie tylko zademon­
strowane zdolności w tym kierunku naruszą chociaż w mi­
nimalnym stopniu spokój jej ducha aż do czasu jego po­
wrotu. Praw da, że nie liczył na to specjalnie, gdyż tan ­
cerka znana była z tego, że nie zostawiała sobie zbyt 
wiele czasu na spokój ducha i w każdym  jednak razie 
w tym akurat momencie nie miała ochoty go puścić. Za­
dziwiające było, jak ta zazwyczaj chłodna, opanowana

WAR
CENY C6Ł0SZEN;

i nieudzielająca się kobieta mogła — w chwili, gdy cho­
dziło o pełne zaspokojenie jej własnych instynktów — stać 
się miękką, łagodną i tak przesadnie czułą, że aż wyda­
wało się to trochę śmieszne.

Franz, przyszedłszy na okręt, niósł pakunek pod pa­
chą. Należy tu usprawiedliwić to zadziwiające złamanie 
zasad elegancji. Otóż tancerka dała mu na pamiątkę fry; 
wolny kob.ecy szlafrok ze sznurem z purpurowego jedwa­
biu, zaklinając się, że kupiła go dla niego właśnie tego 
popołudnia. Franz przypuszczał, że o wiele prawdopo­
dobniejsze jest, że jakiś głupi osioł dał jej taki prezent, 
a ona — co było zupełnie zrozumiałe — nie miała ochoty 
go zatrzymać. Postanowił podarować go z kolei swemu 
kapitanowi, który — aczkolw.ek bardzo męski i wygląda­
jący na typ człowieka jaskiniowego, lubił ładne rzeczy.

Okręt powietrzny „Europa", zaliczany do drugiej kate- 
gorji, o długości 2.100 stóp i przekroju 50C stóp, w.ozący 
tylko pasażerów i pocztę — kursował na linji wakacyj­
nej Północna Europa — Mombasa i odbywał co pięć dni 
podróż tam i zpowrotem. Fóncke-Englehart, rokujący 
wielkie nadzieje, ambitny młody oficer, widział koman­
dora swojej strefy tylko raz w życiu, a i to of.cjalnie, — 
wówczas, gdy otrzym ał nominację na okręt „Europa". 
To też polecenie, jakie otrzymał, zdziwiło go i trochę za­
niepokoiło. Komandor rzadko podróżował na okrętach 
tej linji, gdyż zajęty był sprawowaniem kontroli nad wa- 
żniejszemi transoceanicznemi szlakami. Serce Franza bi­
ło aż do bólu na myśl o rozmowie z komandorem. Dla 
wszystkich młodych ludzi w służbie pow-etrznej koman­
dor baron Hubert von Manteuffel był ideałem tego wszy­
stkiego, czem powinien być człowiek i oficer M. O. D. P.

A.by dojść ze swojej kajuty do głównej nawigacyjnej 
kabiny, młody człow.ek musiał przejść niemal przez całą 
długość okrętu. Panował tu zwykły gwar i ruch, jakie są 
normalnem zjawiskiem w momencie wsiadania pasażerów 
i żegnania się z nimi odprowadzających ich przyjaciół. 
Automatyczne przejścia b y ły  natłoczone i duszne. W okre- 
się ostatnich dwudziestu pięciu lat Mombasa ze swemi 
wesołemi kasynami — i wogóle Kenya o rozkosznym k li­
macie i luksusowych sanatorjach, prowadzonych jak ho­

tele — sta ła  się jednem z najbardziej popularnych miejsc 
odpoczynkowych świata dla Europejczyków, mających 
czas tylko na krótkie wakacje.

Kiedy nakoniec Fónoke - Englehart, przywita wszy się 
w pośpiechu z w.elu znajomymi z pośród pasażerów, re­
gularnie odbywających tę podróż — wszedł do głównej 
kabiny nawigacyjnej — zastał tam  urzędującego kapita­
na „Europy" Łunarczarskiego, wraz z komandorem.

Karol Łunarczarski był to mężczyzna trzydziesto dwu 
letni, ale tak wybitnie brzydki, że mógł wyglądać na ka­
żdy w.ek. Szczęściem dla niego, był on, jak się zdawało, 
najzupełniej nieświadomy swojej brzydoty. Usposobiony 
romantycznie wobec kobiet — nie mógł nigdy zrozumieć 
dlaczego ładne pasażerki wolą spożywać posiłek przy sto­
likach młodszych oficerów, aniżeli przy  jego stoliku. Ale 
chociaż pod tym względem załoga wyśm.ewała się z Poł­
cia (zdrobniałe od Apollo) — nikt nie kwestionował jego 
zdolności, kwalifikacji, ani dobroci. Przyzwyczaił się do 
obcesowego tonu w rozmowie ze swymi podwładnymi, 
gdyż chciał w ten sposób ukryć wrodzoną miękkość serca, 
ale nie udawało mu się to ani trochę. I teraz warknął:

— To jest Foncke-Englehart, komandorze, drugi oficer 
nawigacyjny. Nie gap się tak, Franz,

Komandor siedział przy długim stole z mechanizmem 
radjowym. Tego rodzaju stoły znajdowały się w kabi­
nach nawigacyjnych na wszystk.ch większych okrętach po­
wietrznych i aeroplanach. Wielkość ich wynosiła zazwy­
czaj dwanaście stóp na dziesięć, a zrobione były z gru­
bego kryształu. W kryształowej powierzchni znajdow a­
ła się mapa szlaków powietrznych świata, na której poru­
szały się nieustannie małe czerwone punkciki; każdy 
z nich oznaczony był wyraźnie innym numerem. Posłu­
gując się tablicą Lloyda, można było sprawdzić odrazu, 
jaki okręt powietrzny lub aeroplan wyobraża dany punk­
cik. Badanie poruszeń tych punkcików umożliwiało 
w każdej chwiili dokładne stwierdzenie położenia wszyst­
kich wielkich okrętów (czasami było ich w drodze jedno­
cześnie od osiemnastu do dwudziestu tysięcy).

(D. c. n.)
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